
Siejcie kukurydzę!
To tytuł bardzo interesującego artykułu, 

który ukazał się w „Korasomolskiej Praw­

dzie". Jest to opowieść o tym, jak osiągnąć 

wysoki urodzaj tej cennej rośliny upraw­

nej.
Artykuł zamieszczamy na str. 2.
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N a  k o n f e r e n c j i  g e n e w s k i e j
Szósty dzień obrad

GENEWA. w  poniedziałek 
i  maja odbyło się szóste ple­
narne posiedzenie konferencji 
genewskiej. Na wstąpię m in i­
ster A. Eden, który przewod­
niczył posiedzeniu zakomuni­
kował, że nadeszło od premie­
ra Cejlonu Kotelawali pismo 
Wystosowane w imieniu konfe­
rencji premierów krajów azja­
tyckich. Tekst tego pisma zo­
stał rozdany delegacjom.

Pierwszy przemawiał przed­
stawiciel Korei południowej 
Pyung.

Przemówienie delegata Ko­
rei południowej składało się 
* oszczerczych wypadów pod 
adresem Koreańskiej Re - 
Publiki Ludowo - Demokra­
tycznej, Chińskiej Republiki 
Ludowej 1 Związku Radziec­
kiego Pyung nadal upierał sią 
Przy twierdzeniu, że wybory 
należy przeprowadzić tylko w 
■w Korei północnej, występując 
jednocześnie przeciwko wyco­
faniu z Korei południowej 
Wojsk amerykańskich.

„Niektórzy mówcy — powie­
dział Pyung — występują prze­
ciwko interwencji amerykań­
skiej. My zaś mamy za mało 
Interwencji amerykańskiej“ 
Pyung miał „pretensje“ do USA, 
że w swej polityce daleko­
wschodniej ograniczają się do 
„Półśrodków".

Z kolei zabrał głos, minister 
*Praw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej Nam Ir. Oświad­
czył on, że w związku ~i rozmaity­
mi przemówieniami na temat 
Propozycji KRL-D uważa za 
konieczne dodatkowo złożyć 
kilka wyjaśnień.

Powoływanie się na decyzje 
ONZ, które zostały powzięte bez 
Udziału KRL-D — powiedział 
Nam Ir  — jest niemożliwe do 
Przyjęcia i absolutnie nieuza­
sadnione. Istota propozycji 
KRL-D polega na tym, że ure­
gulowanie kwestii koreańskiej 
Powinno być sprawą samego 
narodu koreańskiego.

Dalej minister Nam Ir  o- 
świadczył:. przedstawiciele Sta­
nów Zjednoczonych oraz in­
nych krajów, które uczestniczy­
ły w pustoszeniu naszego kra­
ju, wypowiedzieli się przeciw­
ko wycofaniu wojsk obcych z 
Korei, ich stanowisko jest 
sprzeczne z wolą narodu ko­
reańskiego.

Minister Nam Ir  oświadczył, 
że KRL-D we wnioskach swych 
wychodzi z założenia, że równo­
cześnie z dążeniem do zjedno­
czenia Korei należy stworzyć 
warunki, które by uniemożliwiły 
wznowienie działań wojennych 
oraz agresji w Korei. Nawiązu­
jąc do przemówienia australij­
skiego ministra spraw zagra­
nicznych Caseya, Nam Ir udzie­
l i ł wyjaśnień w sprawie ogólno- 
koreańskiej komisji mieszanej,
0 której mowa w propozycjach 
KRL-D. W skład tej komisji — 
powiedział Nam li — weszliby 
przedstawiciele Korei północnej
1 Korei południowej, wybrani 
przez Najwyższe Zgromadzenie 
Narodowe KRL-D oraz przez 
Zgromadzenie Narodowe Repu­
bliki Koreańskiej w celu przy­
gotowania i przeprowadzenia w 
całej Korei wolnych wyborów 
do Koreańskiego Zgromadzenia 
Narodowego.

Sprawne działanie tej komisji 
będzie możliwe tylko wówczas, 
„jeśli rozwiązanie problemu ko­
reańskiego pozostawione będzie 
samemu narodowi koreańskie-, 
mu i jeśli nic będzie obcej in­
gerencji w jego wewnętrzne 
sprawy. Nie ulega wątpliwości, 
że wówczas możliwe będzie 
utworzenie zjednoczonego, de - 
niokr.a-tyeznogo 1 niezależnego 
państwa koreańskiego.

Następnie przemawiał m ini­
ster spraw zagranicznych Gre­
cji, który odrzucił propozycje 
Korei Ludowej.

Ostatni zabrał głos minister 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai.

Czou Esi-Sai wysuwa nowe propozycje 
w sprawie jeńców wojennych

Zwracając na wstępie uwa­
gę na fakt, że delegacja USA i 
niektórych krajów wystąpiła 
przeciwko propozycjom min. 
Nam Ira, Czou En-lai stwier­
dził, iż świadczy tę o pró­
bach wykorzystania bezpraw­
nych uchwał ONZ w celu 
„dalszej ingerencji w sprawy 
wewnętrzne Korci i przeszko­
dzenia narodowi koreańskiemu 
w samodzielnym rozwiązaniu 
własnych problemów“ . Czou 
E n-la i wykazał na przykła­
dzie faktów, żę próby ingerencji 
USA w sprawy wewnętrzne Ko­
rei datują się nie od dziś. Czyni­
ły to one zawsze pod płaszczy­
kiem 'ONZ. Również agresję prze­
ciwko Korei Stany Zjednoczone 
rozpętały pod flagą ONZ — 
stwierdził Czou En - lai. W 
ten sposób ONZ znalazła się w 
sytuacji strony , walczącej w 
wojnie koreańskiej i wskutek 
tego straciła możność bezstron­
nego rozpatrywania kwestii ko­
reańskiej.

Bezprawne uchwały ONZ 
nie obowiązują narodu 

koreańskiego
Przypominając, że . większość 

państw należących do ONZ po­
słuszna Stanom Zjednoczonym 
odrzucając propozycje zgłoszo­
ne przez Związek Radziecki, 
Chińską Republikę Ludową, In­
die i inne kraje w sprawie po­
kojowego , uregulowania sprawy 
koreańskiej, aprobowała agre­
sję Stanów Zjednoczonych- Pań­
stwa te szkalowały Chińską Re­
publikę Ludową jako „agreso­
ra“ , a jednocześnie do dziś za­
chowują milczenie wobec faktu, 
że Stany Zjednoczone okupowa­
ły wyspę Taiwan naruszając 
suwerenność Chin. W ONZ za­
miast rzeczywistego przedstawi­
ciela narodu chińskiego zasia­
dają osobnicy spośród niedobit­
ków klik i kuomintangowskiej. 
„To wszystko w poważnym 
stopniu podważyło prestiż ONZ 
—powiedział tow. Czou En-lai—

Falując czerwienią 1 błękitem 
flag pochód 1-majowy płyną! 
ulicami miast i wsi w całym 
kraju. Szczególnie uroczysty 
Charakter miał pochód I-majo­
wy w stolicy. Wyciągnięte ku 
trybunie dłonie manifestantów 
siały pozdrowienia przywódcom 
ńarodu. Tysiące ludzi obiegło 
trasę pochodu. Każdy szukał 
wśród maszerujących swoich 
najbliższych i znajomych; a do­
strzegłszy ich podrywa! się na­
gle i rozpromieniony wykrzyki­
wał jakieś imię. machając zapa­
miętale ręką.

A gdy skończył się pochód, 
Po południu każdy szedł do 
Parku lub na któryś z placów 
swojego ukochanego miasta 
podziwiać występy ulubionych 
artystów i zespołów, bawić się 
Wesoło do późnego wieczora. 
Tysiące par wirowało w tańcu 
na Placu Konstytucji. Rynku 
Starego Miasta i Placu Dzier-

i sprawiło, że utraciła ona mo­
ralny autorytet, który by upo­
ważniał ją do rozpatrywania 
kwestii koreańskiej 1 innych 
problemów Azji“ .

Rola, jaką odegrała ONZ w 
agresji na Korei dowodzi, że 
nie może ona rozpatrywać spra­
wy koreańskiej, a naród kore­
ański nie może podporządkować 
się bezprawnym uchwałom

Trzeba wycofać 
obce wojska z Korei

Następnie Czou En-lai zbi­
jając bezsensowne żądania de­
legacji amerykańskiej, by z Ko­
rei wycofali się tylko ochot­
nicy chińscy, a wojska amery 
kańskie pozostały w Korei Po­
łudniowej, wykazał, że jedynie 
słusznym rozwiązaniem, które 
umożliwi narodowi koreańskie­
mu rozwiązanie tych proble­
mów w drodze pokojowej, bez 
obcej interwencji jest Avycofa­
nie wszystkich obcych wojsk z 
Korei. Obawa, że po wycofa­
niu wszystkich obcych wojsk 
Korea nie będzie w stanie u- 
trzymać pokoju jest nieuzasad­
niona. „Jeśli, zainteresowane 
państwa zobowiążą się, że nic 
będą ingerowały w sprawy we­
wnętrzne Korei i zapewnią je j 
pokojowy rozwój, Korea bę­
dzie mogła rozwijać się na za­
sadach pokojowych“ . Minister 
Nam Ir  zaproponował, by w 
celu wyeliminowania jakiej 
kolwiek możliwości wznowie­
nia walk w Korei, państwa 
najbardziej zainteresowane w 
zachowaniu pokoju na Dale­
kim Wschodzie wzięły , na sie- 
-bit'1"wspomniane ■ n y w j-  ¿obo­
wiązanie. Chińska Republika 
Ludowa w całej rozciągłości po­
piera tę propozycję i gotowa 
jest przyłączyć się do innych 
państw, zainteresowanych w 
realizacji tego zobowiązania.

Jeńcy wojenni 
powinni powrócić 

do ojczyzny

Następnie Czou En - lai 
stwierdził, że konferencja ge­
newska nie powinna pomi -
nąć zagadnienia jeńców wo­
jennych. Stany Zjednoczone 
prowadząc wojnę koreańską

w sposób barbarzyński, gwałcąc 
postanowienia konwencji ge­
newskiej maltretowały jeńców 
koreańskich i chińskich. Za - 
ledwie w 10 dni po podpi­
saniu porozumienia w spra­
wie repatriacji jeńców li - 
synmanowcy, za milczącą zgo­
dą USA zatrzymali silą 27 
tys. jeńców koreańskich i chiń­
skich. Pomimo zapewnień gen. 
Clarka, głównodowodzącego sił 
zbrojnych NZ,’ że Stany Zjedno­
czone będą poszukiwać jeńców, 
do dnia dzisiejszego nie odnale­
ziono ani jednego jeńca. Stany 
Zjednoczone uczyniły wszystko 
by uniemożliwić pracę Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neutral­
nych i uniemożliwić powrót jeń­
ców do ojczyzny.

Akcja władz amerykańskich I 
władz Republiki Koreańskiej — 
powiedział dalej minister Czou 
E!-lai — polegająca na zatrzy­
maniu siłą przy dwóch okazjach \ 
ponad 40 tys. jeńców koreań- j 
skieb i chińskich, stanowi po- : 
ważne pogwałcenie konwencji ! 
genewskiej, i układu rozejmowe- 
go. W celu rozwiązania tego 
problemu w rozsądny sposób, 
delegacja Chińskiej Republiki 
Ludowej, po uzyskaniu zgody 
delegacji Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, pro­
ponuje:
|  Podjęcie kroków w celu za- 
*  pewnienla powrotu do oj­

czyzny tycli jeńców koreańskich 
i chińskich, którzy .ostali silą za­
trzymani w czerwcu 1953 r. i w 
styczniu 1954 r. oraz wcieleni 
do wojska.
n  Utworzenie komisji składa- 

jare i ęłe ?, przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii, Francji. Chińskiej Re­
publiki Ludowej, ?SRR, Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-l>r- 
mokratyeznej i Republiki Ko­
reańskiej. która by współdziała­
ła w repatriacji jeńców koreań­
skich i chińskich, przewidzianej 
w poprzednim punkcie.

3 Utworzenie mieszanych ze­
społów złożonych z przed­

stawicieli towarzystw Czerwone­
go Krzyża państw objętych poro­
zumieniem rozejmowym, które- 
by do czasu za jęcia się jeńcami 
przez wymienioną wyżej komi­
sji; zostały wysiane do mir js. 
obecnego pobytu jeńców w celu 
przeprowadzenia inspekcji.

Pięknie spisali się w poniedziałek polscy kolarze. Pojechali oni na trasie U etapu Wyścigu 
Pokoju ambitnie i ofiarnie, demonstrując dobre przygotowanie i wolę zwycięstwa. Wilczew­
ski (z prawej) umocnił pozycję przodownika Wyścigu, a Grabowski (z lewej) wyszedł na dru­

gie miejsce.
Spełnili nasi kolarze gorące życzenia dziesiątek tysięcy warszawiaków, którzy żegnali i 'h  
w poniedziałek w południe na PI. Konstytucji. Znalazł sir tam również i warszawski komi­
niarz Nasz fotoreporter utrwalił  jego spotkanie z Wilczewskim i Gr abowsk i m.

„Sztandar Młodych“ — A MarczakFoto:

W spaniała w a lk a  na trasie I I  e tapu

Wilczewski ponawia sukces z Warszawy
Grabouuski re ire lac ją  w  Łodzi

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Nowe wietkie zakłady
syntetycznych produktów tłuszczowych 

powstają w Kędzierzynie
Obok uruchomionych już częściowo I rozbudowanych Za­

kładów Przemyślu Azotowego, w kombinacie kędzierzyńskim 
powstają wielkie zakłady syntetycznych produktów tłuszczo­
wych. Składać się one będą z kilku wytwórni — syntetycz­
nych wosków, kwasów tłuszczowych, alkoholi tłuszczowych i 
szlachetnych środków piorących.

Zapoczą t k.owan i e w y twórczo­
ści syntetycznych produktów 
tłuszczowych, które otrzymywa­
ne będą z pochodnych węgla 
przyniesie naszej gospodarce, 
narodowej, poważne oszczędno­
ści naturalnych tłuszczów i po 
stawi nas w rzędzie nielicznych 
w świecie krajów, posiadają­
cych tę nowoczesną gałąź pro­
dukcji chemicznej.

Projekt budowy zakładu syn­
tetycznych produktów tłuszczo­
wych opracowany został przez 
polskich chemików i technolo­
gów na podstawie doświadczeń

uzyskanych przez, zespól Inży­
nierów 1 robotników z Kędzie­
rzyna. Przeprowadzili oni w c ią ­
gu kilku ostatnich lat szereg 
badań, wykorzystując, doświad­
czenia krajów posiadających te­
go rodzaju produkcję, a m in. 
Związku Radzieckiego i Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej oraz wprowadzając wła­
sne pomysły i udoskonalenia.

Dalsze wytwórnie, które prze­
rabiać będą syntetyczne k vasy 
tłuszczowe, mają być urucha­
miane w najbliższych latach.

tOOŻ, 3 maja. — Kiedy wy­
jeżdżaliśmy z Warszawy, nikt 
nie spodziewa! się, że jedziemy 
wszyscy — koląrze. oraz towa­
rzyszący Wyścigowi organizato-

W j j n i k i  

I I  e t a p u

IN D Y W ID U A L N E
1. W ilczew ski (Polska) — 3.05.10,
2. G rabow ski (Polska) — 3 09.12:
3. W erszyo in  (ZSRR) — 3.10.22;
4. K ró lak  (Polska) — 3 .1 ' OS;
5 O ste rgaard  (Dania) — 3 1111 
3. Van Meenen (Belgia) — 3.12 28 
7 Schm (NRD) — 3 12 47
8. K lab iński Ed. (Polonia Francu

ska) -  3.12.49,
9. V erp laets (Belgia) — 3.13 13

(0 Yesely (CSRl — 3.13 14
11 Rusmsn (H olandia) — 3.13.15
12 Vań dei ty k ę  (H o la nd io

3.13.18
13 N nchthw l (CSR) — 3 13 17
14. ta s a k  (Polska) — 3.13.18;
15 A n ie li iSzwecia i — 3 13 19
'6 . Radowicz (Polonia Francu  

ska) -  3.1 3 20.
17 Van Schli (Belgia) -  3 13.21
18 Hansen (Dania) — 3 13 23, 
19. Kom or (Polonia Francuska)

-  3.13 2b
30 P n ibo rs  (Dania) — 3.(3  30:
30. K lab iński Wt. — (Polska) —

— 3.15.06.

D RU ŻYN O W E

1. Polska 9.29 27,
2 D am a 9.38.04.
3 B e lg i a  9 39  02
4. Polonia Francuska  9 39 35.
3 CSR 9  40 01
8 ZSRR 9 4 1 0 7
7 H oland ia  9 41 14
8 N R I) 9 47 22.
9 A u s tria  9 48 07

10 Szwecja; 9 48 07.
11 A ng lia  9 50 58
12 B u łg aria  9 53 38
13 W ę g ry  9 58.01
14 F ranc ja  9 58 03
¡5  R um unia 9.59 42
16 F in land ia  10 02 29.
17 N orw egia  10.03 30.
18 A lb a n ia  11 26 40:
19 Indie 13 23 44

rzy I dziennikarze, po nowe 
zwycięstwo dla barw Polski 
Wprawdzie na pierwszym eta­
pie odnieśliśmy niezwykły suk­
ces, ale chyba żaden z nas nię 
przypuszczał, że w niecałe 3 
godz. po ostrym starcie w War­
szawie będziemy pisać o wspa­
niałej jeździe kolarzy polskich 
na II etapie. To reprezentanci 
Polski, a także przez bardzo 
długi czas kolarze radzieccy na­
dawali ton walce.

Zacznijmy jednak od począt­
ku, od chwili startu w Warsza­
wie.

Warszawa umie witać spor­
towców — twierdzili nasi goś­
cie zagraniczni po przy jeździe— 
ale (dodali w kilka dni póżniei) 
miasto to umie także żegnać 
sportowców. Tak serdecznego 
bowiem pożegnalna, ja-kie zgo­
towali warszawiacy kolarzom, 
udającym się do Lodzi, opisać 
niełatwo.

Start honorowy odbył się tra 
dycyjnie na Wypełnionym po 
brzegi mieszkańcami Warszawy

— Placu Konstytucji Stąd. wśród 
szpalerów publiczności, poje­
chali kolarze na Wolę. gdzie 
odbyć się miał start ostry Przed 
rozpoczęciem etapu publiczność 
żegnała kolarzy, jak swych naj­
bliższych. Często wyskakiwał 
ktoś z tłumu, aby jeszcze zdą­
żyć uścisnąć dłoń bądź to przo­
downika Wyścigu, bądź, też za­
chęcić do ambitnej walki małe­
go Grabowskiego. „Trzymaj się 
GraboWsrczak — trzymaj się“ 

wykrzykiwano serdecznie.

(dokończenie na str. 4)

O przebiegu v i l  Wyścigu 
Pokoju Informować będzie­
my naszych czytelników 
codziennie z relacji specjal­
nego wysłannika „Sztanda­
ru Młodych" Ryszarda Zdo­
lni. który towarzyszy Wy­
ścigowi na całej trasie
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żyń>ki>go. Jarząca się łańcu 
cliern świateł sylwetka Pałacu 
Kultury i Nauki promieniowała 
olbrzymi?} łun?}, a letni majowy 
wiaterek łopota! flagami.

Zdjęcie 1 \Vieczorem, va gra- 
nutowym niebie warszawskim

zakwitły różnokolorowe pęk? 
s¿tucznych ogni, rzuaiąc tę­
czowe smugi no ciemną tu)lę 

Wisły
Zdjęcie 2 Huczne oklaski w i­
tają krakowskiego lajkóulka 
w pochodzie na warszawskiej 

ulicy,

Zdjęcie 3 Zespól Taneczny pra­
cowników Polskiego Radia me 
występował jeszcze przed tak 
liczną publicznością Podium na 
Runku Mur ipuszln k im  ocleniu  
niezliczone tłumy warszawiaków.

'Z, S.)

P ie rw szy  dzień m aja  , 
. w stał w P ekin ie  pogodny

Na po łudn iow ej stronie  
X  t o /  eqłeqo placu, naprze

ciw  dwóch m arm u ro w y c h  
ko lum n z c z u w a ą c y m i 

! \ v  Iw am i, stała m ilcząca
\ X ;  n ierucho m a ściana ludzka
X X .  W ygląd ało  to Jak dekora
■ X * X \ C|a te a tra ln a  Biel m undu
X X * X \  r<i,w w o jskow ej o rk ie s try  
X ; X \ \  rozw esela ły  s zkarła tn e  p»o 
X * X \X  m ers k ie  chusty Nad m m i 

X  X X X  zw iew ne bu k ie ty  flag  a w 
X \ \  X * ’da|i żółte i zielone dachy  

V .V » V .  s tarych  pek ińsk ich  bram  
; X ; X ; ’ pałaców i Świątyń.

X  V  W głębi d łuq ej. wschód 
X * ! v  nitfj uhey czerw oną plam a  

Jedwabnych s rtu rm o w ek  
zaznaczała  się czołówka  
pochodu I oto na cichy  
Plac ..N e b ian sk ieg o  Spo 
k o ju “ nadh iegły  z dała  
oklask i: „M ao Cu si Wan  
se!“ — p»zyby łę  k ie ro w n i 
ctwo W ielk ich  Chin . P rzy  
b y ł Mao Tse tung.

Ponad Tien An M enem  płynie  
M iędzynarodó w ka. P rzen ik a  przez  
bram ę ..N ieb iańskiego  S poko ju“ , 
wlew a się na .Zakazane m iasto“ — 
daw n ie j n iedostępną Im pera to rską  
rezyden cję . D ż w ę k i robotniczego  
hym nu o d b ija ją  się od starych  
drzew  onqiś cesarskiego, dziś ro  
botntczego pa^ku.

Niech się święci P ierw szy  M ała! 
Lud P ek inu  za g a rn ia  plac szeroką  
fa lą  W ydaje  się, że kw ia ty  całych  
Chin zeszły na Tien An . Men, na 
m ajow ą m an ifestac ję  Oto płynie  
k ilku d zies ięc io m etro w a  wstęqa ró  
zowego. m igdałow ego kw iecia , za 
nią gorący  szkarła t róż, ś w e ża  
zieleń w ierzbow ych w itek I blady  
fio let górsk ich  azalii W arczą  czer 
wone bębny. w i|ą  się Jedwabne 
szarfy  p rzy  pałeczkach Id zie  naj 
młodsze poko lenie Chin. P io n ier  
scy w erbliśc i w ys tu ku ją  ry tm iczn e  
dźw ięki zw ycięskiego m arsza  Ale 
to me |est d eM ad a  To lest m am  
festacja  W ie lka , b u rz liw a  t rado  
sna Oto m ło d z iu tka , n iespoko jna  
fa la  sp iętrza  s*ę przed  tryb u n ą  
staje na wschód, na zachód, na po 
ludnie stoją zw arte  zastępy « po 
zdr aw>a lą k ie ro w n ic tw o  swojej 
p a rtu  W ielkie  i p iękne  są Ludowe  
Chiny W ie lk ie  i p iękne Jest nowe j 
i )  e

^ecą gołębie P rzym ocow ane do 
łapek koio row e wstążki fur|<ocą na 
w ietrze  Puszczone p rzed  tryb u n a  
mi ko lo row e ba lon ik i uc iekają  
szybko w słonce ciągnąc za sobą 
wypisane na wstążce m aiow e ha 
sla Znów p ion ierskie  w erble  wy 
b ija ją  ry tm  m arsza  Wysoko pły 
me tran sp aren t: ,,W ie lka  robotni 
cza arm ia  P e k in i'“ .

Na Tien An Men w jeżdża model 
w ykutego  w skale tunelu, za nl:.i

sunie d ług i nowoczesny pociąg. 
,, R ozw ijać k o m u n ik a c ję “ — woła  
hasło nad g łow am i pekińskich  ko­
le ja rzy . G órn icy wznoszą wysoko  
srebrne  św id ry  Idą p rzez ulicę Pe­
k inu  l ci, co u ja rz m ili w ie lką  

groźn ą  Żółtą Rzekę, i c« co naw ad- 
nia ją  ryżoW c pola Za b łęk itn ą  m a­
k ietą  u ja rzm io n e j rzek i p łyn ie  na 
ram ionach  złota w iązka  r y tu  » bez­
listny k rz a k  z b ia łym i puszkam i: 
baw ełna. Z baw ełny będą tk an in y  
na ko lo row e kafta n y  I b lu zk i — 
k tó ra  2 dziew cząt odw róci w zro k  
od tego czerw onego płótna w w e­
sołe. zielone kw ia ły .

W ie lk j o k rz y k  zw ycięskich Chin  
me prżycicha  nad placem  „N ie ­
biańskiego S poko ju“ ani na c h w i­
lę O rk ie s tra  g ra  bez p rz e rw y . Ca­
ły Pekin  po zd raw ia  m ajow e  św ię­
to.

P łynie  ko lum na m łod zieży. Idą  
sm ukli i prości uczniow ie  szkoły  
lo tn iczej. Na ich b a rka c h  s re b rzą  
się m odele odrzu tow ców . Idą  stu­
denci. Jedną z q ru p  stanowi Po­
litech n ika  Tsmg Hua — ponad  
6 tysięcy p rzyszłych  in żyn ie ró w . 
W następnej g ru p ie  zna jo m y p o r­
tret. M ądra, uśm iechn ięta  tw a rz  
z siwą b rodą, rów n ie  b liska stu­
dentom  W arszaw y L P ekinu: P aw ­
łów uśm iecha się do p rzyszłych  
chińsk 'ch le k a rzy .

W śród studentów  U n iw ersy te tu  
P ekińskiego  w idać zielone zetem - 
powskie koszule, czerw one k ra w a ­
ty Idą u licam i P ek inu  razem  z 
ch iń sk im i ko legam i, podobnie ja k  l 
chińscy studenci idą w to m ajow e  
święto u licam i W arszaw y razem  z 
po lskim i p rzy ja c ió łm i.

R ozw ija  się taneczny korow ó d. 
Tańczą Tybetanczycy zataczając kO' 
ła d łuq im t rę k a w a m i, tańczą M iao  
w czarnych  tu rbanach , tańczą Asi 
z p ro w in c ji Junan A potem  sta ją  
w słońcu przed  tryb u n ą , p o zd ra ­
w iając pa rtię  za wolne, za nowe 
życie Nadchodzi ostatnia ko lum na  
— sportow cy Na czele M ongolski 
Zespół K o larsk i, k tó ry  p rzy je c h a ł 
na row erach  z d a le k ie j M ongolii na 
m ajow e święto dc P ek inu  R yt­
m icznie po ru sza ją  się * zq rab n e , 
w ygim nastykow ane ciała M łodość, 
zdrow ie  • siła nowych Chin.

I nagle h u ragan  w pada na Tien  
An Men Z bocznych ulic w yb ieg a  
beziad^y tłum , na p rze ła j p rze z  
płac. pod tryb u n y  Tysiące rą k  w y ­
c iągają  się w serdecznym  p o zd ro ­
w ieniu ..M ao“ . Nad placem  p ę k a ją  
rak ie ty  R ozw iew ają  się festony  
f!aq Pięć chm skich qw iazd  pow ie­
wa nad Tien An Men.

R ozkołysany radością plac. Ś w ię­
tu jące W ielkie  Chiny.

ANNA BRATKOWSKĄ
Pekin, 1 maja 1954 r.



SIEJCIE KUKURYD O . 1!'

A rtyku ł poniższy jest tłu­
maczeniem z „Komsomolskiej 
Prawdy“ z dn. 30 kwietnia br.

Opowieść o tym jak osiągnąć wysoki urodzaj cennej rośliny uprawnej
Wlplo roślin naB+PTimvctl nn amrlrlaH Tir «»„{„I; t._ _  t  ,   „ , _ .

Rozszerzenie bazy paszowej w  gospodarstwach rolnych jest nakazem chw i­
li. Jeśli bowiem paszy jest pod dostatkiem, to produkcję zwierzęcn można 
utrzymać na wysokim poziomie, zwiększa się zapas obornika, podnosi się żyz­
ność pól i  wzrastają plony. A  przecież o to wszystkim nam jak najbardziej 
chodzi.

Na odcinku bazy paszowej dużo jeszcze mamy do zrobienia. W myśl wska­
zań I I  Zjazdu Part i i  trzeba rozpocząć szeroką ofensywę o wyższe plony ro­
ślin pastewnych, trzeba rozszerzyć ich uprawę, a zwłaszcza takich roślin jak  
lucerna, mieszanki koniczyn z trawą, poplony ozime, wsiewki poplonów, po- 
plony ścierniskowe, łubin pastewny i rośliny kiszonkowe, takie jak kuku ry ­
dza pastewna („koński ząb“ ) i słonecznik.

Szczególnie cenną rośliną, o czym dobrze wiedzą nasi rolnicy, jest kuku­
rydza pastewna. Jeśli w  ciągu całego okresu wegetacji stwarza się je j warun­
k i jakich wymaga, a więc gdy otrzymuje ona dostateczne ilości światła, cie­
pła, pokarmu, wody, tlenu — jest wówczas rośliną bezkonkurencyjną, do­
starczającą spośród innych roślin kiszonkowych największe plony zielonej 
masy na kiszonki.

Dużym hamulcem w rozszerzeni u uprawy kukurydzy pastewnej w Polsce 
jest niedobór nasion, spowodowany głównie tym, że w naszych icarunkach 
większość je j  odmian nie dojrzewa. Ogromnym sukcesem jest więc wyhodo­
wanie w Polsce odmiany „końskiego zebu“ o krótszym okresie wegetacyjnym. 
Odmiany te to — Czerwony Koral, Wigor, Złoty Zar.

Poniższy artyku ł zapoznaje nas z osiągnięciami przodującej agrotechniki 
w ZSRR w dziedzinie kukurydzy pastewnej i  wymownie podkreśla jej ogro­
mne znaczenie dla rozwoju hodowli.

Pragnących zapoznać się bliżej z uprawą kukurydzy pastewnej w naszym 
kraju, odsyłam do broszury Prof. Kaznowskiego pt. „UPRAWA K U K U R Y ­
DZY  “  (wyd. PIWRiL, 1954).

Dr E. CZERWIŃSKI 
Prof. SGGW

Droga na północ
ESZCZE zupełnie niedawno, 
dwa czy trzy lata temu, w 
naszych centralnych i pół­
nocnych obwodach ta zadzi­
wiająca roślina z trudem 
mieściła się na marginesie 

ptodozmianów polowych, majaczyła sa­
motnie na miedzy kartofliska, lub tuliła 
się do płotów otaczających ogrody. Z du­
żego bursztynowego ziarna, rzuconego 
przypadkiem w niebogatą ziemię strefy 
nieczarnoziemnej, wyrastała wysoka, so­
czysta łodyga, otoczona wspaniałymi liść­
mi. M ijały dnie, nadchodził czas zimnych 
wiatrów — żółkły długie liście i więdły 
kukurydziane kolby z niedojrzałym ziar­
nem...

Tam, na południu, na żyznych ziemiach 
Mołdawii, Ukrainy, Kubania, Kaukazu 
i Zakaukazia, od dawna znano i  lubiano 
kukurydzę, tę wspaniałą roślinę, którą 
tak długo omijali rolnicy i hodowcy stre­
fy nieczarnoziemnej. To prawda, że na 
północy jest mało słońca, że wiosną po­
woli nagrzewa się tam ziemia, że wcze­
śnie nadchodzą jesienne przymrozki. 
A jednak kukurydzy nie można już obec­
nie uważać za gościa północy.

Jaki jest „życiorys“ kukurydzy?
Początkowo w naszym kraju kukury­

dzę uprawiano tylko w Mołdawii i w po­
łudniowych rejonach Ukrainy — w ob­
wodzie kamieniecpodolskim, w  okoli­
cach Chersonia ł częściowo w okolicach 
Kijowa. Z rzadka można było spotkać 
kukurydzę na zachód od Dniepru, a za 
Dnieprem aż do Wołgi nie znano dawniej 
tej rośliny.

Przez długi czas panował pogląd, że 
uprawa kukurydzy powyżej 52 stopni 
szerokości północnej jest bezcelowa, że 
jakoby kukurydza tam nie dojrzeje i nie 
da odpowiedniej ilości zielonej masy. Na 
lin ii miast Czernihów — Kursk — Wo­
roneż — Saratów kukurydzę siano, ale 
wyłącznie jako „jarzynę“ .

W połowie X IX  wieku nie tylko go­
spodarstwa chłopskie, ale i większość 
majątków obszarniczych chyliła się do 
upadku, zdumiewając swoim ubóstwem. 
Zboża i trawy często wypalało słońce, 
hodowla cierpiała z powodu całkowitego 
braku paszy. Trzeba było znaleźć taką 
roślinę, która byłaby odporna na suszę, 
wysokowydajna, jeśli idzie o ziarno,

ninskiego, slerlebrjano-prutskiego, ozier- 
skiego i w innych rejonach obwodu mo­
skiewskiego, po raz pierwszy wystrzeli­
ły jej wysokie łodygi w obwodzie moło- 
towskim, na podgórzu Uralu i w północ­
nym Kazachstanie. Entuzjaści, nowato­
rzy produkcji kołchozowej wyhodowali 
odmiany kukurydzy, dające ogromny 
plon zielonej masy, ustalili dokładne ter­
miny siewu, technikę rolniczą pielęgna­
cji rośliny i coraz to częściej udaje im 
się osiągnąć dojrzewanie nasion w wa­
runkach strefy nieczarnoziemnej. Droga 
dla kukurydzy na północ została otwarta!

Kukurydza —  to mleko, masło, 
tłuszcze zwierzęce

O zwróciło uwagę kołchoźni­
ków na kukurydzę? Dlacze­
go tak ważną rzeczą jest osią­
gnięcie wysokich urodzajów 
ziarna i zielonej masy tej 
rośliny w warunkach obwo­

dów centralnych i strefy nieczarnoziem­
nej, w warunkach republik nadbałtyc­
kich i południowego Uralu, na Dalekim 
Wschodzie i w północnym Kazachstanie?

Chodzi o to, że trudno znaleźć jest taką 
roślinę uprawną która mogłaby się ró­
wnać z kukurydzą, jeśli idzie o urodzaj 
ziarna i zielonej masy. Nie ma ona tak­
że równych sobie, jeśli idzie o ilość sub­
stancji odżywczych, które znajdują się 
zarówno w ziarnie, jak i w łodygach i l i ­
ściach.

Kukurydza nie tylko posiada szereg
cennych właściwości jako uprawa zbożo­
wa i nadająca się na kiszonki. Jest tak­
że cennym przedplonem w płodozmianie. 
Przy właściwej uprawie gleby i staran­
nej pielęgnacji zasiewów niektóre upra­
wy, na przykład pszenica jara, jęczmień, 
owies — następujące po kukurydzy, da­
ją urodzaj niemniejszy niż na ugorze.

Trudno jest przecenić tę cudowną ro­
ślinę, która przyszła na pola wielu ob­
wodów kraju, gdzie dawniej nawet o niej 
nie słyszano. Kukurydza — to mąka, ka­
sza, konserwy, krochmal, melasa, spiry­
tus, gliceryna i wiele innych produktów. 
Jest ona najcenniejszą paszą treściwą 
dla świń. Katoryczność ziarna kukurydzy 
przewyższa kaloryczność owsa* i jęczmie­
nia.

Wartość tej lub innej paszy oblicza słą 
umownie w jednostkach paszowych. Ja­
ko jednostkę paszową przyjęto wartość 
odżywczą jednego kilograma owsa. Je-

Cc H tc im  e fc n /H u tr* Ik e k ła n
(pety wwfaaju nbtonq truuy wynmwpn 500 z Iw)
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! która dawałaby dużą Ilość odżywczej 
zielonej masy. Te właśnie cechy posiada 
kukurydza.

Ale w tym czasie, kukurydza nie roz­
powszechniła się szeroko w strefie nie­
czarnoziemnej. Kolby nie nadążały z doj­
rzewaniem, a ziarno na zasiew było do­
stępne tylko dla nielicznych majątków 
obszarniczych.

W dodatku uprawa l zbiór kukurydzy 
wymagały takiego wkładu pracy ludz­
kiej, jaki przekraczał możliwości gospo­
darstw chłopskich. O mechanizacji w tym 
czasie nie było nawet mowy. Dlatego 
w ciągu długich dziesięcioleci kukurydzę 
uprawiano w tych obwodach żywiołowo, 
od przypadku do przypadku — wtedy, 
kiedy w latach wielkiej posuchy nie by­
ło urodzaju na inne uprawy zbożowe, 
kiedy głód zmuszał ludzi do znacznie 
większego wkładu pracy rąk. Droga dla 
kukurydzy na północ zamknięta była je­
szcze przez długi czas.

Przesunięciem obszaru zasiewów ku­
kurydzy na północ zajęli się na dobre 
dopiero ludzie radzieccy. Obecnie można 
ją spotkać nie tylko na działkach do­
świadczalnych pod Moskwą czy w ob­
wodzie wołogodskim. W ubiegłym roku 
kukurydzę zasiano w wielu kołchozach 
rejonu ramieńskiego, kuncewskiego, le­

żeli porównać różne pasze według jedno­
stek paszowych, to przekonamy się, że 
kukurydza nie ma równych sobie, jeśli 
idzie o bogactwo substancji odżywczych. 
Jeden kilogram ziarna kukurydzy może 
zastąpić prawie półtora kilograma owsa, 
to znaczy równa się 1,5 jednostki paszo­
wej. Mieszanka wyki i owsa, skoszona 
na zielonkę, słusznie uważana jest za zie­
loną paszę dodatkową, o wysokiej war­
tości odżywczej. Ale zielona masa kuku­
rydzy jest półtora raza bardziej odżyw­
cza niż mieszanka wyki i owsa. Do tej 
pory w strefie nieczarnoziemnej za naj­
lepszą uprawę kiszonkową uważano sło­
necznik. Ale jeden kilogram kiszonki, 
przygotowanej z kukurydzy, która zebra­
na została w porze dojrzałości wosko­
wej, zastępuje około dwóch kilogramów 
kiszonki ze słonecznika.

Kukurydza jest niezastąpionym skład­
nikiem w „zielonej taśmie“ ; bydło zjada 
ją chętnie. Nawet łodygi kukurydzy za­
wierają więcej substancji odżywczych, 
niż siano łąkowe.

Wszystko to tłumaczy się tym, że ku­
kurydza dobrze wykorzystuje sprzyjające 
warunki środowiska zewnętrznego; ener­
gię .słoneczną, wodę. pożywienie znajdu­
jące się w glebie. Pozwala jej to bujnie 
rozwijać wegetatywną (zieloną) masę, na­
gromadzać w łodygach, liściach i ziarnie 
dużą ilość substancji odżywczych,

Wiele roślin pastewnych, na przykład
rośliny motylkowe 1 trawy, traci po kw i­
tnięciu swoją wartość odżywczą. A w ku­
kurydzy przeciwnie, substancje odżyw­
cze nagromadzają się w dalszym ciągu 
także po kwitnięciu. Dlatego na kiszonki 
używa się nie tylko łodyg i liści, ale tak­
że kolb wypełnionych ziarnem mlecznej, 
woskowej dojrzałości.

Jakie 1 ile substancji odżywczych za­
wiera kukurydza?

Wystarczy powiedzieć, że sucha sub­
stancja zielonej masy tej rośliny zawiera 
prawie 22 proc. cukru i prawie 14,5 proc. 
białka. A słonecznik, wyhodowany w wa­
runkach strefy nieczarnoziemnej, zawie­
ra zaledwie 10 do 12 proc. cukru i 13 
proc. białka. Właśnie dzięki dużej ilości 
cukru kukurydza łatwo daje się przera­
biać na kiszonki, a kiszonka kukurydzia­
na zachowuje swą wysoką jakość znacz­
nie dłużej niż kiszonka słonecznikowa. 
Ciekawe, że z jednego hektara buraka 
pastewnego nawet przy bardzo wysokim 
urodzaju (800 kwintali) można uzyskać 
zaledwie 8.000 jednostek paszowych 1 80 
kilogramów białka strawnego. A z jed­
nego hektara kukurydzy, przy takim sa­
mym urodzaju zielonej masy, można uzy­
skać dwa razy więcej jednostek paszo­
wych (16.000) i sześć razy więcej straw­
nego białka (prawie 500 kilogramów).

Należy pamiętać o tym, że każde pięć 
kilogramów kiszonki kukurydzianej daje 
przy spasaniu dwa kilogramy mleka. 
W ten sposób, jeżeli wziąć pod uwagę, 
że w każdym gnieździe wyrasta 4—5, 
a czasem nawet 7—8 kilogramów zielo­
nej masy, to nietrudno jest obliczyć, że 
masa kiszonkowa, otrzymana z jednego 
hektara, może dać 16—20 tysięcy kilo­
gramów mleka.

W tym samym roku posiali takie ku­
kurydzę na kiszonki kołchoźnicy „Drogi 
nowego życia“ (rejon kuncewski, obwód 
moskiewski).

Jakie są rezultaty próby? Czy kukury­
dza przyjęła się w nowych, surowych dla 
niej warunkach strefy nieczarnoziemnej? 
Czy zachowała swe najlepsze właściwo­
ści, właściwości cennej kultury pastew­
nej, dającej wysokie urodzaje?

W sowchozie „Gorki 11“  przeprowa­
dzano próby urodzajności ośmiu różnych 
odmian kukurydzy, przysłanych tutaj 
z Ukrainy, z Zakarpacia i innych rejo­
nów kraju. Tylko dwie odmiany — „żół- 
ta-p “ ' „woroneżska-76“ — dały urodzaj 
zielonej masy wynoszący 420—440 q 
z hektai a. Odmiana „żółty koński ząb“ 
dała 70,) 750 q z hektara, a odmiana
„zakarpacka“ -— 880! Najwięcej zielonej 
masy dała odmiana Marka Oziernego 
„partyzantka“ — 940 q z hektara!

Niemniejsze sukcesy osiągnęli kołchoź­
nicy z „Drogi naszego życia“ . Na dwu 
hektarach wyhodowali oni 1 420 q zielo­
nej masy. Po 820 q kukurydzy z hektara 
uzyskano w kołchozie „Naprzód do ko­
munizmu“ .

O czym mówi doświadczenie przodu­
jących kołchoźników obwodu moskiew­
skiego? Kukurydza może i powinna stać 
się podstawową uprawą kiszonkową stre­
fy  nieczarnoziemnej. W obwodzie mo­
skiewskim siano uprzednio dojrzewającą 
wcześnie odmianę kukurydzy — „pio­
nierka północy“ . Wcześnie dawała ona 
kolby i była cenna jako uprawa wa­
rzywnicza. Ale ponieważ odmiana ta wy­
rastała nisko i ulistniona była w nie­
wielkim stopniu, nie mogła stać się po­
ważną pomocą dla bazy paszowej strefy 
nieczarnoziemnej.

Doświadczenie wykazało, że przeciw­
nie, w strefie nieczarnoziemnej należy 
siać późno dojrzewające odmiany koń­
skiego zębu, odznaczające się obfitym 
ulistnieniem i dużą wysokością. Właśnie 
one dają wysokie urodzaje zielonej ma­
sy. Do takich odmian należy przede 
wszystkim odmiana „partyzantka“ , a po­
za tym — „zakarpacka“ , „żółty koński 
ząb“ , „dniepropietrowska“ , „lim ing kra- 
snodarski“ , „lim ing“ , „steriing“ i inne.

Wszystkie te odmiany, a szczególnie 
„Partyzantka“ mogą dać kolby z dojrza­
łym ziarnem, jeśli wysiewać kukurydzę 
do doniczek torfowo-próchnicznych., dba­
jąc o wysoki poziom agrotechniczny. Po­
zwoli to kołchozom strefy nieczarnoziem­
nej zaopatrzyć się w niezbędną ilość na­
sion potrzebnych odmian, wyhodowa­
nych już w nowych warunkach.

Na czym polega agrotechnika uprawy 
kukurydzy na kiszonki, jakie są jej 
wymagania? Odpowiedzi na te 
również udziela doświadczenie 
skiewskich kołchozów,

pytania
podmo-

Międzyrzędowa obróbka kukurydzy, za
sianej metodą kwadratowo-gniazdową

Doświadczenie podmoskiewskich kol' 
chozów potwierdziło już, że wystarczy 
obsiać kukurydzą 10 do 12 ha, żeby za­
opatrzyć w kiszonkę stado bydła złożone 
ze stu głów, licząc 5—6 ton kiszonki na 
głowę.

Należy do tego dodać, że jeden kilo­
gram suchej masy kukurydzy zawiera 48 
gramów karotyny - witaminy „A “ . Jest 
to półtora raza więcej, niż w koniczynie. 
Wiele karotyny jest także w ziarnie ku­
kurydzy, trzy razy więcej, niż w pszeni­
cy, a w kiszonce kukurydzianej karoty­
ny jest trzy i pół raza więcej, niż w k i­
szonce ze słonecznika. Wapnia w kuku­
rydzy jest także znacznie więcej, niż 
w  trawach.

Aby uzyskać urodzaj w  wysokości 
600—700 q zielonej masy przy pełnej me­
chanizacji uprawy kukurydzy, każdy 
hektar wymaga tylko 3—4 dni roboczych. 
Jest to półtora raza mniej, niż przy upra­
wie słonecznika na kiszonki, ł trzy razy 
mniej, niż przy uprawie jednego hekta­
ra kapusty pastewnej. Poza tym należy 
wziąć pod uwagę, że urodzaj masy k i­
szonkowej kukurydzy daje przy takim 
wkładzie pracy dwa do czterech razy 
więcej, niż inne rośliny pastewne. O wy­
sokiej urodzajności kukurydzy świadczy 
jeszcze i taki fakt. że jeśli idzie o glo­
balny zbiór ziarna, roślina ta stoi na 
pierwszym miejscu w świecie. Niewąt­
pliwie kukurydza jest najcenniejszą 
.1 najdogodniejszą rośliną pastewną, któ­
ra daje ziarno na paszę, zieloną masę, 
słomę i kiszonkę.

Doświadczenie 
przodujących kołchoźników 

obwodu moskiewskiego
całym kraju znane są osią­
gnięcia ukraińskiego rolnika, 
Bohatera Pracy Socjalistycz­
nej, laureata Nagrody Stali­
nowskiej, Marka Jewstafie- 
wicza Oziernego, ogniwowego 

kołchozu „Czerwony Partyzant“ (rejon 
lichowski, obwód dniepropietrowski). 
Przez wiele lat wytrwały nowator opra­
cowuje agrotechnikę wysokich urodza­
jów' kukurydzy i w końcu osiągnął to, 
czego chciał. Jeszcze w latach trzydzie­
stych Marek Ozierny osiągał niespotyka­
ne zbiory, a w roku 1947 zebrał 150 q 
ziarna z hektara. W następnym roku 
ogniwo Oziernego zebrało ponad 208 q 
ziarna kukurydzianego z hektara — co 
jest światowym rekordem, a w roku 1949 
jeszcze więcej — prawie 224 q.

Marek Ozierny jest tw'órcą nowej, da­
jącej wysokie urodzaje, odmiany kuku­
rydzy — „partyzantka“ , którą otrzymał 
drogą krzyżowania najlepszych, wyso­
kich odmian końskiego zębu. W roku 
1953 posłał ponad dwie tony ziarna tej 
odmiany do podmoskiewskiego sowchozu 
„Gorki 11“ i prawie tyleż samo do koł­
chozu „Naprzód do komunizmu“ (rejon 
ramieriski).

Tylko metoda 
kwadratowo-gniazdowa

i
A K I jest podstawowy i Jed­
nogłośny wniosek wszyst­
kich pracowników rolnictwa, 
którzy uprawiają kukurydzę 
— niezależnie od tego, czy 
uprawiają ją na południu, 

czy na północy. Kwadratowo-gniazdowa 
metoda siewu kukurydzy nie jest w rol­
nictwie nowością. Znana była w Rosji 
jeszcze w 70—80-tych latach ubiegłego 
stulecia. Już wtedy rolnicy zrozumieli, 
że taka postępowa metoda siewu kuku­
rydzy na ziarno i kiszonki w znacznym 
stopniu ułatwia obróbkę wschodzących 
roślin i zwiększa urodzaj zielonej masy 
o 25—30 proc.

Kukurydza, zasiana metodą rzędową, 
rośnie gorzej i jeśli idzie o rozwój, zna­
cznie pozostaje w tyle za kukurydzą po­
sianą metodą kwadratowo-gniazdową. 
Uprawę międzyrzędową stosować można 
wyłącznie w jednym kierunku. Poza 
tym, przy rzędowej metodzie siewu zu­
żywa się 30 proc. nasion więcej niż 
przy siewie kwadratowo-gniazdowym,

Siew kukurydzy metodą kwadratowo- 
gniazdową przeprowadzany jest siewni- 
kami „SSz-6A“  ze specjalnymi urządze­
niami. Jeżeli brakuje siewnlków, uży­
wane są ręczne sadzarki kukurydziana. 
Można także siać kukurydzę ręcznie, 
przykrywając nasiona w rowkach.

Przed takim siewem pole przewałowu- 
Je się gładkim wałem, a potem znaczy 
się je w dwu kierunkach. Wzdłuż pola, 
w  odległości 70 cm jedna od' drugiej, 
przeciąga się bruzdy o głębokości 14—15 
cm. W kierunku poprzecznym przeciąga 
się płytsze bruzdy o głębokości 4—5 cm, 
również w odległości 70 cm jedna od 
drugiej. W ten sposób na polu powstają 
wyraźne kwadraty. W . ich rogach sieje 
się kukurydzę — po 4—5 ziaren do każ­
dego gniazda.

Staranne przeciągnięcie bruzd i do­
kładne przestrzeganie odległości między 
gniazdami ułatwi uprawę międzyrzędową 
zasiewów kukurydzy w dwóch kierun­
kach.

Przy użyciu ręcznej sadzarki kukury­
dzianej należy uprzednio sprawdzić jej 
pracę. Do każdego gniazda należy wy­
siewać nie mniej niż cztery ziarna. 
Szczególnie ważne jest, aby właściwie 
ustawić regulator głębokości przykrycia 
nasion.

Kwadratowo gniazdowy siew kukury­
dzy przy pomocy siewnika ,.SSz-6A“ z 
drutem pomiarowym, przeprowadzany 
jest tak samo, jak sadzenie ziemniaków 
przy pomocy sadzarki „SKG-4“ . Bryga­
da obsługująca siewniki — w skład bry­
gady wchodzi maszynista, traktorzysta, 
czterech ludzi regulujących drut pomia­
rowy i kontroler — przechodzi uprze­
dnio przeszkolenie. Przy właściwej orga­
nizacji pracy wydajność siewnika sięga 
1,5 ha na godzinę, a w ciągu dnia pracy 
— 15 i więcej hektarów.

Przed pierwszym przejściem agregatu 
przeprowadza się dokładnie prostą linię 
w odległości niemniejszej niż 2.1 metra 
od granicy pola. Mniej więcej pośrod­
ku. dokładnie pod kątem prostym do 
lin ii pierwszego przejścia, przeprowadza 
się poprzeczną linię kontrolną. Według 
niej ustała się utrwalacz drutu pomiaro­
wego.

Drut pomiarowy naciąga się wzdłuż 
całej długości obrabianego pola, odda­
lając się od lin ii pierwszego przejścia

Jeszcze o 2,1 metra w stronę pola. Dźwi­
ga rk i napinające początkowo ustawia 
się w odległości 7—8 metrów od granicy 
bruzdy powrotnej 1 2,1 metra od lin ii 
pierwszego przejścia. Dźwignię utrwala­
cza ustawia się dokładnie na lin ii kon­
trolnej.

Kontroler winien śledzić jakość siewu, 
właściwe napięcie drutu pomiarowego 
i dokładnie na kontrolnej Unii ustawiać 
utrwalacz po każdej zmianie miejsca 
drutu. Ludzie regulujący drut pomiaro­
wy uważnie śledzą sygnały kontrolera. 
Odpowiadają za napięcie drutu i za do­
kładną linię prostą poprzecznych rzędów 
kukurydzy na końcach obrabianego po­
la. Od tego, w jakim stopniu zorganizo­
wana jest praca całego zespołu — zależ­
ny jest los urodzaju.

w  stanie wyhodować nasiona kukurydz? 
dla własnych potrzeb.

Zazwyczaj nasiona kukurydzy przecho1 
wuje się do wiosny w kolbach.” Młóci si? 
je ręcznie na tydzień przed siewem, gził 
czym wybiera się tylko najlepsze na4 
słona ze środka kolby.

źy] w przyjaźni z nauką

W

Troskliwie pielęgnuj zasiew

K UKURYDZA wymaga wyso­
kiego poziomu kultury upra­
wy, dobrze nawiezionej i 
właściwie uprawionej gleby. 
Sieje się ją na działkach 
przy fermach lub w płodo- 

zmianie paszowym.
Kukurydza z łatwością znosi suszę w 

pierwszej połowie lata i dobrze wyko­
rzystuje opady lipca i sierpnia.

Działkę przeznaczoną pod siew kuku­
rydzy na kiszonkę, orze się jesienią na 
głębokości 22—25 cm. Pod orkę zimową 
daje się 20 ton obornika. Jeżeli tego 
nie zrobiono, to wiosną należy rozrzucić 
dobrze przegniły nawóz lub kompost 
w tej samej ilości i zaorać na głęboko­
ści 15 cm. Przed kultywacją, poprzedza­
jącą siew, rozrzuca się także na każdy 
hektar 1,5 q superfosfatu, 1 q soli pota­
sowej i 1 q saletry anionowej.

Wczesną wiosną orkę jesienną bronu­
je się, aby zatrzymać wilgoć i przewało- 
wuje przed znaczeniem.

Przed siewem koniecznie należy zapra­
wić nasiona granosanem (na sto kilogra­
mów nasion sto gramów granosanu)
1 heksachloranem (na sto kilogramów —
2 kilogramy). Chroni to kukurydzę przed 
głownią i wronami. Wrony są praw­
dziwą plagą dla kukurydzy. Dlate­
go od dnia zasiewu <lo ukształto­
wania się trzech, czterech listków na 
działce winny być zorganizowane dyżury 
od godziny trzeciej rano do zapadnięcia 
mroku.

Siew zaczyna się zazwyczaj wtedy, 
kiedy temperatura gleby na głębokości 
przykrycia nasion sięga 10—12 stopni.

Głębokość przykrycia nasion zależna 
jest od gleby. Przy glebach lekkich gli- 
niasto-piaszczystych wynosi ona 8—9 cm, 
przy średnich — 5—6, a na ciężkich pia- 
szczysto-gliniastych — 4—5 cm.

Przy sprzyjającej temperaturze na szó- 
sty-siódmy dzień pokazują się kiełki ku­
kurydzy. Kiedy tylko wytworzą się dwa, 
trzy listki, przeprowadza się pierwszą 
uprawę międzyrzędową w dwóch kierun­
kach na głębokości 8 cm. Wiadomo, że 
w warunkach strefy nieczarnoziemnej 
przyrost zielonej masy w znacznym sto­
pniu zależy od przeprowadzonego we 
właściwym czasie spulchniania między- 
rzędzi. Po każdym spulchnianiu kukury­
dza rozwija się' we wzmożonym tempie.

W początku czerwca po ukształtowaniu 
się trzeciego liścia gniazda przerywa się, 
pozostawiając w każdym z nich trzy, czte­
ry roślin. Trzy rośliny rosną bardziej 
zgodnie, osiągając dwumetrową lub wię­
kszą wysokość,

ALKA o wysoki urodzą! 
kolb kukurydzianych i ziele' 
nej masy na kiszonki już si? 
rozpoczęła. Młodzież Ukra' 
iny, Kubania i Zakaukazia 
7. entuzjazmem wprowadza 

do uprawy postępową metodę siewu te) 
bardzo cennej kultury, doskonali agro- 
technikę jej uprawy.

Taki jest zwyczaj wśród ludu, że kie* 
dy tylko zakwitną morele — w step 
wychodzą agregaty z siewnikami „SSz-6“* 
znakarze pokrywają pola siatką podłóż- 
nych i poprzecznych bruzd, na skrzyżo- 
Waniach których zagłębiają się długie 
dzioby ręcznych sadzarek kukurydzia­
nych.

A tam, na północnych szerokościach 
gdzie pola dopiero co wyzwoliły się spoi 
śniegu, meehanizatorzy bronują wybrane 
uprzednio pod kukurydzę działki, przy­
stępują do pierwszej kultywacji. Na 
krótko przed siewem jeszcze raz spulch­
niają glebę. I  w dniach, kiedy na połu­
dniu przebiją się już przez ziemię silne 
kiełki kukurydzy, wystrzelą jej pierwsze 
jasno-ziełone listeczki, tutaj, w  strefie 
nieczarnoziemnej, dopiero zacznie si? 
siew. Jest to czas, kiedy kwitnie cze­
remcha, kiedy ciepła, wilgotna gleba 
spulchniona i oczyszczona od chwastów, 
gotowa jest przyjąć bursztynowe ziarno 
byłej mieszkanki południa.

Powstaje pytanie, czy nie zmieniły sS? 
metody uprawy rośliny przeniesionej na 
północ, gdzie sieje się ją o cały rniesią« 
później, gdzie jest mniej ciepła?

Rzecz jasna, że się zmieniły, I  młodzi 
entuzjaści, którzy przesuwają granice 
ku ltur południowych na północ, muszą 
o tym pamiętać i dobrze znać nowe wła­
ściwości, jakich nabrała roślina w no­
wych warunkach. Nie znając ich, nie 
można zaspokoić wymagań, jakie stawia 
kukurydza siana w strefie nieczarno­
ziemnej, a co za tym idzie — nie można 
także uzyskać wysokiego urodzaju jej 
zielonej masy, nie można osiągnąć doj­
rzewania kolb przed nadejściem przy­
mrozków.

Jakie są szczególne właściwości techni­
k i uprawy „północnej“ kukurydzy?

Kukurydza jest rośliną lubiącą cie­
pło, wymaga ona znacznie większej ilo­
ści ciepła niż wiele innych północnych 
roślin i potrzebuje go nie tylko w okre­
ślonym okresie — na przykład w czasie 
siewu czy dojrzewania — a w przeciągu 
całego okresu wegetacyjnego. Na połu­
dniu jest to sprawa prosta. Ale na pół­
nocy ciepła jest mało. Dlatego w pełni 
trzeba wykorzystywać każdy słoneczny 
dzień. Dlatego pożądane jest, aby sia<S 
kukurj-dzę na działkach o południowym 
lub południowo-zachodnim nachyleniu, 
które od wczesnej wiosny do późnej je­
sieni, od rana aż do zachodu słońca, ob­
ficie oświetlane jest i ogrzewane jegó 
promieniami. Jest to jedna szczególna 
właściwość techniki uprawy kukurydzy 
na północy.

W odróżnieniu od obwodów polu dni o-' 
wych, strefa nieczarnoziemna rozporzą­
dza dużą ilością wilgoci. Jest to korzy*
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Przed drugim spulchnianiem rozrzuca 
się na działce 1,5 q superfosfatu, 1 q 
saletry amonowej lub 3—5 q ptasiego 
pomiotu. Kultywację przeprowadza się 
na głębokości 10—12 cm.

W pierwszej dekadzie lipca, kiedy ro­
śliny rozwiną już silny system korze­
niowy, kultywuje się między rzędami po 
raz trzeci, znów w dwu kierunkach, ale 
na głębokość nie większą niż 6 cm. Dal­
sza pielęgnacja roślin nie jest już za­
zwyczaj potrzebna.

Na kiszonkę zbiera się kukurydzę w 
połowie i końcu września, kiedy ziarno 
znajduje się w fazie dojrzałości mlecz- , 
nej lub woskowej. Przy zbiorach używa 
się specjalnego kombajnu kiszonkowego, 
żniwiarką lub kosiarki.

Po to, aby otrzymać nasiona dojrza­
le w warunkach centralnych i północ­
nych obwodów kraju, do rowków prze­
sadza się rozjadę, wyhodowaną uprze­
dnio w doniczkach torfowo-próchnicz­
nych, po dwie rośliny razem.

Do obsiania 10 ha konieczne jest 200 
kilogramów dojrzałego ziarna. Nawet 
w strefie nieczarnoziemnej, przy upra- 
wianiu kukurydzy w odżywczych do­
niczkach torfowo-próchnicznych urodzaj 
ziarna w wysokości 40—-50 cetnarów 
można uważać za pewny. A to znaczy, 
że działka nasienna nie przewyższy 0.20 
ha. Na tę powierzchnię potrzeba zale­
dwie 4000 doniczek torfowo-próchnicz­
nych, Tak więc każdy kołchoz jest

stne dla kukurydzy. Ale wraz ze zwię­
kszoną ilością wilgoci zmniejsza się oś 
glebie ilość powietrza. Jest to druga 
szczególna właściwość kukurydzy upra­
wianej na północy. Chodzi tu o potrzebę 
areacji gleby, to znaczy obfitego zaopa­
trywania jej w tlen, powietrze. W stre­
fie nieczarnoziemnej konieczne jest czę­
ste spulchnianie między rzędami. Kulty­
wując między rzędami, jak gdyby wie­
trzymy glebę, zwiększamy dostęp powie­
trza do systemu korzeniowego. Na po­
łudniu' także zaleca się spulchnianie gle­
by, ale na niewielkiej głębokości. W stre­
fie nieczarnoziemnej możliwe jest głęb­
sze spulchnianie — do 15 cm, ponieważ 
w wypadku uszkodzenia korzeni w w il­
gotnej glebie odrastają one szybko, co 
na południu jest rzeczą niemożliwą.

Oprócz tego, w strefie nieczarnozient- 
nej zaleca się okopywanie kukurydzy* 
czego nie należy robić w południowych* 
częściej nawiedzanych przez suszę obwo­
dach.

Artykuł opracował agronom N. Bykowi 
Artykuł przekonsultował członek rze­

czywisty Wszechzwiązkowej Akademii 
Nauk Rolniczych Imienia W. I, Lenina "  
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Żwłązkowcy slsmleccy 
I działacze angielskiego 
ruchu obrońców pokoju 

opuścili Polską
W dniu 3 bm. po kilkudnio­

wym pobycie w Polsce opuściła 
Warszawę, udając się do swego 
kraju, grupa związkowców z 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Niemiec zachodnich.

Goście niemieccy zwiedzili 
m. in. Gdańsk i Gdynie, Poznań, 
Kraków i Zakopane, Stalinogród 
oraz Warszawę.

Związkowcy, zarówno z NRD 
Jak i z Niemiec zachodnich pod­
kreślali, że spotykali się u nas 
wszędzie z uczuciami szczerej 
przyjaźni, z wyrazami gorącego 
poparcia dla prowadzonej przez 
naród niemiecki walki o demo­
kratyczne. pokojowe zjednocze­
nie swego kraju i z oburzeniem 
wyrażali się o działalności pro­
pagandy adenauerowskiej, pro­
wadzącej rewizjonistyczną, an­
typolską nagonkę, głoszącej 
wierutne kłamstwa o Polsce 
Ludowej.

*
3 bm.. po ll-dnlowym  poby­

cie w Polsce, delegacja działa­
czy angielskiego ruchu obroń­
ców pokoju opuściła Warszawę, 
udając się do swego kraju.

Przed odjazdem goście angiel- 
*oy wyrazili jeszcze raz serdecz­
ne podziękowanie za gościn­
ność, zapewniając, i*  ich wizy­
ta w Polsce przyczyni się do za­
cieśnienia przyjaźni między na­
rodami angielskim i polskim.

nmmsuEEimm
Czy s łu szn ie  ukarano ?

Wiosenne ! 
małżeństwa *
(Kor. wl.). Nie ma chyba 

we Wrocławiu drugiego 
takiego człowieka, który by 
osobiście składał ludziom 
tyle życzeń co Stanisława r 
Styk. Czyni to z urzędu... f  
w Urzędzie Stanu Cywilne- f  
go we Wrocławskim Ratu- r 

# szu. Panuje tutaj nieco- f  
f  dzienny ruch.
i  Czy nowożeńcy są potem j  
i  szczęśliwi? Na to pytanie 4 
i  ob. Styk daje odpowiedź 4 
J prostą — jeszcze n ik t do } 
4 mnie nie przychodził— z jt 
i  pretensjami. Chyba, te z po. jf 
■ wodu długiego oczekiwa- f  

nia na wyznaczony dzień f  
ślubu. Każdemu śpieszy się \  
do szczęścia. Młodzi rze- \  
czywiście muszą być cierp- '  
l iw i, bowiem kolejka do 
ślubu jest w tej chwil i  za­
jęta aż do 13 maja br. 
Dziennie przesuwa się 
przez udekorowaną salę 
ślubów około 16 par. Od 
1 do 28 kwietnia zawarto 
351 ślubów i  to ty lko w 
jednym urzędzie. Trzeba 
dodać, że Wrocław ma 3 ta­
kie urzędy. Jedną z tych 
par, która obchodziła 1 ma­
ja jako małżeństwo, to mło- 

_ dy ślusarz — Kazimierz 
Sygula i Maria Adamczyk.

T. F.

Od m iesiąca w  „ T ry b u n ie  Koła Z M P "  toczy się dyskusja  
w spraw ie  decyzji ko ła ZM P  N r 8 p rzy  FSC w  Lu b lin ie , k tó re  usu­
nęło z szereqów  o rg a n izac ji 2 ko leżan k i. Jan ina EJzak by ła  człon­
kiem  ZM P od 1948 roku  (w łatach 1946 — 48 należała  do ZW M ). 
Jako robo tn ica ze sw ojej p racy w y w iązu je  się dobrze. Od d łu ż ­
szego czasu nie b ra ła  czynnego udzia łu  w  życiu  koła ZM P . Czę­
sto bez u s p ra w ie d liw ie n ia  opuszczała z e b ran ia  koła I za jęc ia  szko­
leniowe.

D ru ga  ko leżanka  — M a rla  K lim ek od ro k u  Jest członkiem  ZM P. 
Z p racy zaw odow ej jako  robo tn ica na ogół w y w ią zu je  się dobrze. 
Podobnie ja k  Janina EJzak nie b ra ła  czynnego udzia łu  w  życiu  
koła. Jesienią ub iegłego roku  w. w . ko leżank i w czasie nieobec­
ności na ze b ran iu  o trzy m a ły  naqany, k tó re  ustnie p rze ka za ł im  
później by ły  p rzew od niczący  koła. Członkow ie za rzą d u  koła i Za­
rząd u  Zakładow ego ZM P ro zm aw ia li z  ko leżankam i na tem at ich 
stosunku do o rg a n izac ji.

Te środki jedn ak  nie w p ły n ę ły  na zm ianę  stosunku tych ko ­
leżanek do o rg a n izac ji.

Po ze b ran iu  spraw ozdaw czo - w ybo rczym  now y z a rz ą d  w y s tą ­
pił do członków  koła z w n ioskiem  o usunięcie z o rg a n izac ji Ja­
n iny  EJzak i M a rii K lim ek I trzech  Innych n ieak tyw nych  członkiń  
ZM P.

Zarząd  Zak ładow y ZM P z a tw ie rd z ił w y k lu czen ie  z o rg a n izac ji 
ty lko  M a rii K lim ek i Jan iny EJzak.

K oleżanki te tw ie rd zą , że nie b ra ły  ud zia łu  w  życiu  koła m . In . 
dlatego , że ze b ran ia  najczęściej b y ły  nudne, w zg lędn ie  kłócono  
się na nich , albo odw oływ ano Je w  ostatn ie j c h w ili. Koło nie 
p row ad ziło  p racy  ku ltu ra ln o -ośw ia to w e j. W szystko to zniechęciło  
Je do o rg a n izac ji.

Na tem at decyzji koła ZM P  N r 8 p rz y  FSC w  Lub lin ie  do tych­
czas w ypow iedzia ło  sie k ilku d z ies ięc iu  czyte ln ików , Jedni tw ie r ­
dzą, że decyzja  koła by ła  słuszna, uzasadn ia jąc  m . in. tym , że 
w ZM P nie m oże być b iernych  członków  a usunięcie koleżanek  
będzie ostrzeżeniem  d la  Innych Inn i czyte ln icy  tw ie rd zą , że de­
c yzja  koła i p ierw sze  k ro k i now ow ybranego za rza d u  by ły  n ie­
słuszne, bo na jw iększą  w inę ponosi za rzą d  1 całe koło, k tó re  nie  
po tra fiło  wychow ać tych koleżanek , bo słabo p ra cu je  I n ie  za-
spokaja różnorodnych  za in tereso w ali każdego członka

P ros im y czyte ln ików  o nadsyłanie  do „T ry b u n y  Koła ZM P
szych w ypow iedzi o raz  dzielen ie  
swoich kół ZM P .

się dośw iadczeniam i w
dal-

pracy

sza, najofiarniejsza. ZMP-owcy 
idą zawsze tam, gdzie najtrud­
niej, kochają życie i walczą o 
to, by było coraz lepsze 1 pięk­
niejsze a takich członków, któ-

rych organizacja musi *tq waty- 
dzlé — nam nie potrzeba.

ANNA KAPRAL 
Dziekanów Leśny 

k/Warszawy

Nowy zarząd koła źle zaczął pracować

„Papierowych członków nam nie potrzeba“
Pragnę się wypowiedzieć w 

sprawie wydalonych z ZMP ko­
leżanek Marli Klimek 1 Janiny 
Ejzak w FSC im. B. Bieruta w 
Lublinie. Koleżanki te zostały 
wydalone za lekceważący stosu­
nek do organizacji i wydaje mi 
się, że zupełnie słusznie postą­
piło koło, gdyż ani organizacja 
t. ni koleżankom, ani one orga­
nizacji nie były potrzebne. 
Wręcz przeciwnie. Należało wy­
kluczyć nie tylko te dwie kole­
żanki, ale 1 trzy pozostałe, któ­
re pod presją wydalenia z or­
ganizacji „zgodziły się" uregulo­
wać składki członkowskie i 
przyrzekły poprawę. Należeć do 
ZMP, to nie tylko kwestia skła­
dek i uczęszczania na zebrania, 
które według tych koleżanek 
były nudne.

Organizacji nie potrzeba 
członków „na papierze". To nie 
jest żadne tłumaczenie, że ze­
brania były nudne — tak mówić 
mogą dzieci, ale nie koleżanki, 
które mają więcej niż po 20 lat. 
Takie koleżanki, nie tylko że nic 
z siebie nie dają organizacji, ale 
także ujemnie oddziaływują na 
pozostałych członków.

Tow. Kuśmierczuk pyta, czy 
nie należałoby pomyśleć o in­
nych metodach wychowaw­
czych?

A kimże są te koleżanki — 
Maria Klimek i Janina Ejzak, 
pochodzą ze środowiska robot­
niczego, czy to nie nakłada na 
nie żadnego obowiązku?

Gdzież pracuje kol, Ejzak? U 
kułaka? Nie, w FSC — w fa­
bryce, która zrodziła się na jej

Piosenkę tę drukujemy w odpowiedzi na prośbę naszego korą f 
spondęnta — Edwarda Wiśniewskiego z Wloszczowy. W tej sprawieś 
zwracali się również do nas liczni czytelnicy l korespondenci pod­
czas narad organizowanych ostatnio przez redakcję.

oczach, która wciąż potężnieje 
i rośnie, wciąż więcej i więcej 
daje samochodów naszej Oj­
czyźnie. Czy tu potrzeba słów? 
Od 6 lat należy do ZMP, więc 
sama winna już wychować no­
wych członków. Pracy w ZMP 
jest bardzo dużo tylko trzeba 
chcieć pracować...

Organizacja to nie źródło roz­
rywek. Nie wolno nam stać na 
uboczu i czekać aż inni wszyst­
ko zrobią. A tym bardziej nie 
wolno zetempowcom. I takie 
tłumaczenie, że zebrania były 
nudne, tylko źle świadczy o 
człowieku, który to mówi.

Gdyby kol. Ejzak, która już 
6 lat należy do organizacji czu­
ła się naprawdę dumna, że tak 
długo jest już członkiem i gdy­
by była dumna z FSC, to nigdy 
w ten sposób by nie traktowała 
organizacji, ale właśnie praco­
wałaby wraz z koleżankami, aby 
zebrania były ciekawe.

Czy koleżanki te uważają, że 
robią łaskę, jak raczą przyjść 
na zebranie?

W FSC pracowałam w czasie 
wakacji w ubiegłym roku. Gdy 
po raz pierwszy — jako dowód­
ca sekcji kobiet .straży pożar­
nej FSC — pokazałam ojcu roz­
mach pracy w FSC, rzędy lśnią­
cych samochodów ciężarowych, 
ojciec ze wzruszenia nie mógł 
w pierwszej chwili słowa po­
wiedzieć, a potem rzekł:

„Strzeż córko pilnie tego do­
bra“ i dumny był, choć przed 
tern dziwił się, kiedy jeszcze rok 
brakowało mi do ukończenia 
szkoły średniej, że uparłam się 
pracować w FSC. Dlatego bar­
dzo się dziwię, że koleżanki wy­
dalone z koła, młode pełne sił, 
wręcz lekceważą naszą organi­
zację.

W ZMP jest młodzież najlep-
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f-mdle mi wsy yo© msk lepi ep mm efoiyf lat- i  Spot-
Pow oli człapa ł k on ik  s k ra je m  szosy, 
starego G alam bosza c iągnąc wóz, 
w tem  p iękne  auto trą b ią c  w niebogłosy  
p rzem knę ło  obok nich, w zb ija ją c  k u rz .
— H ej o jcze — k rz y k n ą ł szofer — w idzi m l s lf, 
te  piechtą jednak prędze j by się szło!
A s tary  m ru k n ą ł: — Ej, ty tam , u rw is ie , 
p a trz  swego nosa, bo ci u trze  kto...

W io, k o n iku , a jak  się postarasz, 
na ko lację  za jedziem y  a k u ra t, 
tobie owsa nasypiem y za ra z , 
a ja z m isk i sm aczną zupę będę Jadł.
A dla nich, choć w godzinę k ilo m e tró w  ro b ią  sto, 
ni zupy nie m a, ani owsa... ,

W io , k o n iku , wio!

W io , k o n iku , d la  nich — z im n y  g a raż , 
nam się lep ie j ty je  m im o s tarych  la t.

S potkali znów  sam ochód na za krę c ie , 
stał w m ie jscu , w y p lu w a ją c  z ru r y  dym , 
a ów dow cipny szofer, k lnąc  zaw zięcie , 
schylony nad m otorem  d łuba ł w nim ...
Galam bosz du m n ie  s p o jrza ł na nich z kozła!
— H ej, chłopcze — k rz y k n ą ł p rzez zw in ię tą  dton 
p a trz , żeby ta la n d a ra  cię dow iozła, 
bo zawsze jednak to nie to, co koń!

W io. k o n iku , a Jak się postarasz, 
m v zdążym y na ko lac ję  a ku ra t... 
tooie owsa nasypiem y za ra z , 
a ja  z m iski sm aczną zupę będę jadł.
N iech oni na qodzinę k ilo m etró w  ro b ią  sto, 
lecz m y się za  to nie psujem y... ^

W Zakładach Przemysłu 
Zgrzebnego im. Wiosny Ludów 
w Lodzi aktyw ZMP zorgani­
zował dyskusję nad artykułem 
zamieszczonym w „Trybunie 
Koła ZMP“ . Zdania były po­
dzielone. Np. tow. Barbara Ber- 
likowska uważała, że zarząd ko­
ła wykorzystał wszystkie formy 
wychowawcze; jeżeli jednak nie 
dały one żadnych wyników, to 
w końcu trzeba było doprowa­
dzić do jakiegoś rozwiązania. 
Każdy z aktywistów wie, ile 
jest kłopotu z podobnymi „mart­
wymi duszami“ . Jednak pow­
staje pytanie — mówiła tow. 
Berlikowska — czy były dosta­
teczne powody, aby te dwie ko­
leżanki wykluczyć z ZMP, bo­
wiem „bierność“ w życiu orga­
nizacji jest niedostatecznym po­
wodem do takiej kary.

Inni towarzysze jak Jadwiga 
Zarzycka, Kazimierz Markowski 
wskazywali na to, że członko­
wie zarządu swoją pracę wy­
chowawczą sprowadzili tylko do 
indywidualnych rozmów, a nie 
szukaii innych metod. Gdyby 
członkowie zarządu głębiej sa- 
mokrytycznie ocenili swą pracę 
i usunęli spostrzeżone braki, to 
na pewno skutek byłby inny.

Wina tkw i również w pracy 
nowowybranego zarządu. Wie­
my wszyscy, że nowy zarząd 
rozpoczyna swą pracę od uregu­
lowania spraw nie załatwionych 
przez stary zarząd. Jednak w 
tym wypadku członkowie no­
wego zarządu do „uregulowa­
nia“ wzięli się zbyt ostro. Tak 
nie należało rozpoczynać swej 
pracy; czy nie można było na 
przykład zainteresować się wa­
runkami domowymi tych kole­
żanek, może w czymś pomóc, 
doradzić. Trzeba było podejść 
po przyjacielsku do tej sprawy. 
Zachodzi jeszcze pytanie, dla­
czego Zarząd Zakładowy za­
twierdził wykluczenie z orga­
nizacji właśnie tych dwóch ko­
leżanek. Czy były one bardziej 
winne od pozostałych?

Z podsumowania naszej dys­
kusji wynika, że nowowybrany 
zarząd koła ZMP Nr 8 przy 
FSC w Lublinie nie zmienił 
złego stylu pracy byłego zarzą­
du i nie wykorzystał wszyst­
kich możliwych środków wy­
chowawczych w stosunku do 
w. w. koleżanek. Dlatego de­
cyzję koła uważamy za nie­
słuszną.

W naszych zakładach spot­
kaliśmy się również z podob­
nymi wypadkami. A m. in. tow. 
Krystyna S. swego czasu igno­
rowała organizację, nie przy­
chodziła na zebrania i szkole­
nia zetempowskie. Opuszczała 
bez poważniejszych przyczyn

pracę zawodową, za co była na­
wet karana sądownie. Widzimy 
więc, że do wydalenia z szere­
gów ZMP powodów mieliśmy 
aż nadto.

Jednak tak nie postąpiliśmy, 
poprawiliśmy swą pracę wy­
chowawczą. Zebrania organizo­
waliśmy bardziej atrakcyjne. 
Ciekawe referaty nie nudziły 
nikogo. Chodziliśmy wspólnie 
do kina i na zebraniu omawia­
liśmy filmy. Często po zebraniu 
robiliśmy wieczornice, potań­
cówki przy adapterze, wspólnie 
śpiewaliśmy itp. W tej pracy 
wiele pomagali nam towarzysze 
z POP i Rady Zakładowej. I  ta 
praca w wypadku tow. Krysty­
ny odniosła skutek.

Dzisiaj towarzyszka Krystyna 
jest wzorową pracownicą i ak­
tywną zetempówką. Ostatnio 
zarząd koła powierzył jej funkr 
cję redaktora gazetki ściennej 
z czego również dobrze się wy­
wiązuje.

Podobne wypadki możnaby
mnożyć i sami z doświadczenia 
wiemy, że nie należy uciekać 
się do stosowania rygorów i za­
straszeń, a szukać innej, trud­
niejszej oczywiście drogi, ale 
która prawie zawsze daje do­
bre rezultaty.

WŁADYSŁAW EDRYCH 
Przewodniczący Z l ZMP 

przy ZPZ im. Wiosny Ludów 
w Lodzi

Cieszy nas koiefna obniżka cen
lamy towarowe I sklepy miast I wsi ealeyo k n js

przewijają się tysiące ludzi pracy, którzy s wielką radością 
1 «»Interesowaniem zapoznają się z nowymi cenami Wszędzie 
sklepy notują zwiększone obroty. Ludzie pracy wyrażają głę­
bokie zadowolenie z drugiej obniżki cen, podkreślając, te jest 
to jeszcze jeden spośród niezliczonych dowodów troski Partii 
1 Rządu Ludowego o to, by życie mas pracujących było jak 
najlepsze, jak najdostatniejsze.
W niedzielę i  bm. stoiska

przodującego w kraju Powszech­
nego Domu Towarowego w Kra­
kowie odwiedzało czterokrotnie
więcej klientów niż w inne nie­
dziele w  ciągu bież. roku. Obro­
ty dzienne były wyższe przeszło 
dwukrotnie. Największy ruch 
panuje przy stoisku z ubrania­
mi.

W Słomkach, paw. Piotrków 
otworzył swoje podwoje nowo- 
wybudowany Wiejski Dom To­
warowy. Na placu przed okaza­
łym budynkiem stanęło kilka­
dziesiąt furmanek chłopskich 
z pobliskich Piasków i Krężnej, 
z Janówkl i Gliny, a nawet z od­
ległego Milejowa.

Przed stoiskami poszczegól-

Kontbajny i traktory
o trzym a ły

POM -y Ziemi Lubuskiej
W ciągu ostatnich tygodni 

POM-y woj. zielonogórskiego 
otrzymały 27 nowych ciągni­
ków „Ursus", 7 kombajnów zbo­
żowych oraz ponad 200 innych 
nowoczesnych maszyn rolni­
czych, co poważnie zwiększyło 
moc produkcyjną tych POM-ów.

POM-y Ziemi Lubuskiej o~ 
trzymały również w większych

nych działów, a mianowicie spo­
żywczym. z wyrobami chemicz­
nymi i papierniczymi, obuwiem 
i galanterią skórzaną, przed 
działem dziewiarskim, tekstyl­
nym i odzieżowym przewija się 
tłum chłopów, robiących zaku­
py.

W wielkiej hali parowozowni
st. Łódź Kaliska, po zakończe­
niu pracy kilku spawaczy roz­
mawia na temat nowych płac 
w kolejnictwie i  obniżki cen. 
Przodownik Antoni Skomski 
mówi: „Widzicie jak szybko po 
uchwałach I I  Zjazdu PZPR 
polepsza się nasze życie. A prze­
cież to są pierwsze wyniki pra­
cy nas wszystkich nad tym, aby 
podwyższyć stopę życiową. Jak 
będziemy pracować lepiej i o-

szczędniej, to 1 nasza PołalcA 
Ludowa będzie silniejsza, 1 na*
sze tycie będzie lżejsze“ .

Ogromny ruch panuje w  dzia­
le z ubraniami męskimi w 
PDT na Mokotowie, Jednym 
z kupujących jest Czesław 
Giezgała, robotnik Warszaw­
skich Zakładów Piekarniczych. 
Przyszedł, aby kupić sobie le t­
ni garnitur, ze który płaci o 
70 zł mniej, niż kosztował on 
przed zniżką cen. W rozmowie 
ze sprawozdawcą PAP Czesław 
Giezgala stwierdza: „Partia I 
rząd dobrze kierują naszą go­
spodarką. Druga obniżka cen 
jest dowodem, że Idziemy po 
drodze do dobrobytu“ .

Ruchome schody w CDT nie­
ustannie rozwożą tysiące kiiehr 
tów na wszystkie piętra. Ruch 
jest bardzo duży. Kupujący ota­
czają prawie każde stoisko.

W pierwszym dniu sprzedaży 
po obniżonych cenach obroty W 
CDT wzrosły przeszło dwukrot­
nie w porównaniu z ostatnią 
niedzielą przed zniżką cen.

Dar pierwszomajowy dla bały im. Lenina

Ktetalowcy zielragórscy  
na dwa miesiące przed terminem 

wykonali zamówienia dla kombinatu
„Dziękujemy za szybką reali­

zację naszego zamówienia i do­
starczenie przed terminem kon­
strukcji stalowej dla hali pie­
ców wgłębnych“ . Tej treści de­
peszę od budowniczych huty im. 
Lenina otrzymała załoga Zakła­
dów im. Marcelego Nowotki w 
Zielonej Górze.

„  , , , . . . . . . .  , , Robotnicy działu W-4 tych
ilościach siewniki do traw, bro- Zakładów zrealizowali na dwa 
ny ciężkie i średnie, ogławiacze miesiące przed zaplanowanym
do buraków oraz wyorywacze i 
kopaczki do ziemniaków.

terminem zamówienia dla huty

im. Lenina. Do tak poważnego 
skrócenia terminu dostaw przy­
czyniło się w  dużym stopniu 
zrealizowanie zobowiązań podję­
tych przed I I  Zjazdem Partii i  
zobowiązań 1 -m a jo w y c h .

W realizacji zobowiązań wy­
sunęły się na czoło m. in. bryga­
dy traserów: Luksa 1 Mrożka, 
przodujący wiertacze: Kępka t 
Trzebińskiego, spawacze z bry­
gady Gronowskiego, suwnicowe: 
Szatkowska i Krupińska.

Pogrzeb prof. Dobrowolskiego
W dniu 3 bm. na Cmentarzu | Dembowskim na czele, liczpl 

Wojskowym na Powązkach od- 1 przedstawiciele świata naukowa.
: był się pogrzeb wybitnego uczo- 
| nego 1 podróżnika, członka tytu- 
i larnego PAN, prof. Antoniego 
i Bolesława Dobrowolskiego.
| W pogrzebie wzięli udział 
| przedstawiciele rządu, członko­
wie prezydium Polskiej Akade­
mii Nauk z prezesem PAN — 
Marszałkiem Sejmu prof. J.

go i młodzież akademicka.
Prof. J. Dembowski udekoro­

wał trumnę Krzyżem Komari- 
dorskim z Gwiazdą Orderu Od­
rodzenia Polski, nadanym prof, 
A. B, Dobrowolskiemu pośmiert­
nie przez Radę Państwa.

Na mogile złożono Iftrzna 
wieńce i  wiązanki kwiatów.

Przy takim deszczu nie skończymy siewów i do czerwca.
wg. „Frlech«r Wind"

PROGRAM RADIO W I
na dzień 5 maje 1954 r. 

(środa)
Program I I  — na fali 387 m.
Program dnia 7.43, 13.06, Wia­

domości 7.50, 11.00, 18.15, 21.35, 
23.15.

8.00 Muzyka poranna, 9 00 
Dla klaa V I — słuchowisko
Krystyny Grzybowskiej pt. 
„Kiedy wolności uderzy 
dzwon", 9.30 Koncert solistów. 
10.00 Przerwa, 13.10 Przegląd 
prasy stołecznej, 13.15 „Gra w 
otwarte karty“ fragm. pow. H. 
Sienkiewicza pt. „Potop", 13.35 
Popularna muzyka symfonicz­
na, 14.10 Dla klas I I I—IV  aud. 
sł.-muz. w oprać. Lecha Mi­
klaszewskiego pt. „Skąd się 
wzięły Instrumenty", 14.30 
Koncert solistów — wyk. Iva 
Schlechtowa — harfa, Adam 
Schmar — wiolonczela, 15.00 
Wszechnica Radiowa, 15.20 Ra­
dziecka muzyka ludowa, 15.50 
Audycja aktualna, 18.00 Kon­
cert popołudniowy. 18.40 „Ze

śpiewników Moniuszki" 
Sergiusz Adamczewski — bary­
ton, 17.08 „Z życia Zwiążku 
Radzieckiego", 17.30 „Na war­
szawskiej fali", 18.00 „Ze spor­
tu". 18.06 Muzyka rozrywkowa, 
18.20 Z cyklu: „Sonaty Oeet- 
hovena" — w progr. Sonata 
d-moll op. 31 N r 2 wyk. Art:. 
Schnabel — fortepian, 18.50 
„Ciekawostki techniczne", 19.00 
Muzyka l aktualności, 19.25 
Audycja o książce J. I. Kra­
szewskiego pt. „Ostap Bondac- 
czuk", 19.45 Tydzień muzyki 
czechosłowackiej — koncert e- 
stradowy w progr. muzyka roz­
rywkowa. 20.40 Reportaż lite­
racki, 21.00 Muzyka taneczna 
PR pod dyr. Jana Cajmera, 
21.45 Wiadomości sportowe, 
21.50 Reportaż z kolejnego eta­
pu V II  Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju, 22.00 J. Strauss — 
operetka „Baron cygański" — 
montaż słowno-muzyczny w 
oprać. T. Marka, 23.35 Muzyka 
taneczna.

s
Cześka Jagodzińska ma głos •  • •

WIATŁO lampy naftowej 
zatacza niewielki krąg, o- 
bejmując swoim migotli­
wym blaskiem stojący po 
środku stół i pochylane nad 
nim głowy: jasnowłosą i  

kędzierzawą, młodego agronoma z

bucha burzliwa kłótnia, to o zakup 
buksów do wozu, to znowu o żniwiar­
ki, które zamierza kupić spółdziel­
nia.

Kto za?
— To nawet dobrze — dzieł! się

POM i nieco ciemniejszą Łukomskle- Zenon swoimi spostrzeżeniami z sie­
go — przewodniczącego spółdzielni dzącym obok przewodniczącym — to 
produkcyjnej w Słonawach. Reszta dobrze, te kłócą się o spółdzielcze wy- 
obszernej szkolnej izby, w której od- datki. — Ale Zenona niepokoi co in- 
bywa się ogólne zebranie zatwierdza- nego. Z końca mrocznej salki wyry- 
jące roczny plarr spółdzielczy — tonie wa się co chwila ochrypły donośny 
w mroku. Agronom Zenon Korczyński krzyk — to Bardkk. Jest on przeciw-

wio!

W io, K oniku, d la  nich — z im n y  g a raż , 
nam  Jest lep ie j, choć ty  s ta ry  I Ja dziad .

Lecz k ie d y  w ym ęczony d rogą  konik  
d o b ija ł Już do p ierw szych  w ioski chat, 
zn ien acka  ry k  k laksonu Ich dogonił, 
sam ochód śm lqną ł obok tak  Jak w ia tr .
I nagle tu t  p rzed  fu rk ą  z Galam boszem  
za trz y m a ł się, lak g d yb y  w  z iem ię w rós ł,
I szofer w ys iad ł i do p iero  — proszę! — 
zobaczył s tary , kto  p ro w ad z ił w óz...
W io, kon iku , b lisko Już p rzystan ek ,
ju ż  za chw ilę  sm aczne sianko będziesz Jeść.
Ten ło buziak  to Jest w n uk  m ó j, Janek, 
a z nas ju tro  śm iać się będzie cata w ieś...
Bo w idzisz, s tary , m y m ożem y gadać to czy sio, 
lecz m otor zaw sze nas w y p rze d z i...

W io , kon iku ,

wytęża wzrok i widzi tylko ciemne 
sylwetki ludzi, którzy rozsiedli się w 
szkolnych przyciasnych dla nich ła­
wach. Po prawej stronie mężczyźni, z 
lewej kobiety, okutane w chustki. 
Spod pieca chichocą sthimionym śmie­
chem dziewczęta. Tam skupiła się 
młodzież. Zenon nie dostrzega twa-

ny wszystkiemu o czym się tylko mó­
w i w planie. Pospiesznie i  krzykli­
wie wypowiada swoje racje. „Po co 
części zamienne do wozów? Też wy­
myślili 1 Na żniwiarki nie zgadzam 
się“ . Każdorazowe swoje wystąpienie 
Bardak kończy niezmiennym refre­
nem — „a zresztą, co mi tam do te-

rzy, ale ludzi poznaje po głosie. Ten go. Prędzej czy później i  tak się ze- 
wysoki, śmiejący sie należy do Cześki mrze człowiekowi, niech więc się 
Jagodzińskiej. Wśród krzyżujących się wszystko wali na głowę", 
męskich głosów góruje spokojny głę- Od strony pieca, gdzie skupiła się

odszukuje wzrokiem ojca siedzącego 
po drugiej stronie wśród skupionych 
mężczyzn. Po czym głośno, żeby prze­
krzyczeć panujący na sali gwar woła 
w kierunku przewodniczącego „Da­
my swój!" Stary Hyłka robi niespo­
kojny ruch ręką, ale zaraz potem 
wstaje. Jest mu wstyd przed ludź­
mi sprzeciwić się córce. Przecież ja­
ko pierwszy poszedł do spółdzielni i 
jeszcze innych namawiał,

Toteż zgadza się teraz na danie 
spółdzielni parnika „Niech ta będzie“ . 
I nawet jest mu przyjemnie, kiedy 
uśmiecha się do niego Łukomski, a 
Mańkowski trzepie go mocno po ra­
mieniu — „Ot, Hyłkowie się pokaza­
li".

Zebranie przechodzi do następnego 
punktu. Jest nim zatwierdzenie norm, 
które będą podstawą przy obliczaniu 
dniówek obrachunkowych. Zenon od­
czytując powoli projekt, widzi napię­
te uwagą spojrzenia słuchających. 
Przebija w  nich nieufność. Znowu 
przerywa mu swoim krzykiem BardakIi It^IAlGU C> -------- -- O ~~ -------- « f *- - p ,  '1  l » Li3=Ti J  W o i  i i  U OWUUil TL-L Ł..J JJUlWWO

boki bas — to na pewno Hyłka — my- młodzież dobiegł głos Gześki Jagodzm- Jest pj.z6ciw projektowanym nor-... o j . ’ v .j. ------- i. ~ cizioł TSfi/Jmirsio ort nieboraka. U m ie- , rśli Zenon. Zdążył już poznać dobrze skiej. „Widzicie go, nieboraka, Umie 
ludzi ze Słomaw, choć zupełnie od nie- rać mu sie zachciało“ , 
dawna pracuje w  pobliskim POM-ie Ale wykrzykniki Bardaka robią

Btalówka“ swoje. Gąsiorowa. która właśnie za-„btaiowKa bler^ g}oe| urywa w ^  «tani,, j we-
W ostatnim czasie do Słoń a w  aaglą- stchnąwszy głęboko siada z powrotem, 

dał coraz to ktoś z Ośrodka: to Zenon Kiedy przychodzi do głosowania nad 
— rejonowy agronom, to mechanik, poszczególnymi pozycjami planu lu-

mom. Krawczykowa wyciera końcem 
chustki oczy i  płaczliwie się użala. 
„Mój stary, to i  ćwierci dniówki koń­
mi nie wyrobi. Staruszek już z nie­
go jest. Na własnym gospodarstwie 
tośmy nigdy nie nadażali z orką i sie­
wami, tak też będzie i w spółdziel­
ni — rady nie da“ . Spółdzielcy ki-

jednak Bardak widząc, że wdzięczność 
Krawczykowej, Hyłkowy parnik i sło­
wa Mańkowskiego robią swoje, skła­
niając ludzi do gospodarskiego roz­
ważenia spraw spółdzielczych, przy­
stąpił do frontalnego ataku, Cześka 
podei-wała się z miejsca. „Czego łaje­
cie ile wlezie na spółdzielnię? — za­
wołała — albo to was kto ciągnął? 
Mówicie, że w  sąsiedniej spółdzielni, 
za lasem, ludzie o mało z torbami 
nie poszli po rocznym rozrachunku, 
a ja wam powiem, że nieprawda. Ma­
my tam znajomych,’ przeszło 20 zł 
mieli na dniówkę obrachunkową". 
— Dziewczynie w  miarę wypowiada­
nych słów powraca odwaga. Rzuca 
teraz wyzywająco w stronę Barda­
ka: „Powiedzcie nam, skąd takie wia­
domości macie o innych spółdziel­
niach? No, czekamy, powiedzcie?"

Bardak kręci się niespokojnie przy­
party pytaniem Cześki do muni l  
wreszcie bąka. „Tam, jakiś, na jar­
marku tak mi powiadał, nieznajomy“ , 
Cześka wybucha urągliwym śmie­
chem *— „Aha, nieznajomy 1 Znamy 
takich nieznajomych“ . Zewsząd sły­
chać pełne aprobaty głosy. „Wal da­
lej dziewczyno — huczy z drugiego 
końca sali stary Byłka. a młody agro­
nom uśmiecha się zza stołu jasnymi 
oczami. Cześka szybko rzuca słowa, 
które trafia ją do przekonania spół­
dzielcom: „Na swoim toście robili do

W kącie pod piecem podnosi się 
ruch. Dziewczętom aż oczy ślę śmiĆ- 
ją na myśl o traktorach. Od razu by­
łoby w' Słonawach weselej. Przyjadą 
traktorzyści, wesołe chłopaki, to i po­
tańczyć i pośpiewać będzie można 
wieczorami, po pracy. Olek Zadłużny 
chciałby bliżej przypatrzeć sdę ma­
szynie, co też tam wpwnątrz siedzi, 
że taka mądra, a przy tym, ile to ro. 
boty taki traktor w polu weźmie na 
siebie.

Zenon wstaje i  jasno, dobitnie tłu ­
maczy, że traktorem pracować i  lżej, 
i  lepiej, 1 taniej. „No bo patrzcie, ca­
ły  rok szkapę hodujecie, karmicie, a 
tylko porównać ile traktor zrobi, a 
ile jeden koń. W tę i tamtą stronę 
obliczać można, a zawsze wyjdzie, że 
traktorem taniej. Na dobre wam tylko 
wyjdzie, kiedy pomowskie traktory 
pomogą spółdzielczym koniom.“

Zygmunt słyssy potakiwanie Hyłki, 
widzi, że ludzie zastanawiają się nad 
jego słowami, słe znów wyskakuje 
Mańkowski i powtarza swo je, „że wła­
snymi rękoma...“  I  kto by nie wie­
rzył Mańkowskiemu, przecież to on 
przez cały rok zażarcie bronił kolek­
tywu przed kułackimi atakami. To­
też słowa Korczyńskiego popierają za­
ledwie Łukomski i  Hyłka. Umowa z 
POM-em zawarta zostaje zaledwie na 
niewielką część prac żniwnych.
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lub bystry jak iskra, wesoły i  lubią- dzie iedwo ^ w ta r  z l *Dvta waią Słowami- ZnaJą dobrae starych który '  zna* zlerrde to W  S ło n a w a c h  p om oże  m ło d z ie żny przez lu d z i Jan W ich ro w sk i -  kie- noszą rąk. Łukomski p o i^ rz a  pyta- Krawczyków, ludzie uczciwi i  nawet kazdy z. was, który zna ziemię to
równik Wydziału Politycznego POM-u. nie — kto za. I sa ?a<Tya e pracowici, tylko długim i  nędznym ży-

Spółdzielnia przeżywała swój po- podnosi rękę. Aa,, glosuje Dryga- c-iem skołatani,
dwójnie gorący okres. Nie tylko przy- dzista Mańkowski i  po szkolnemu zło- .. .
®otowywano się do pierwszych spół- żywszy dwa palce podnosi rękę Cze- -~ „Fakt, Krawczyk końmi nie uje- 
dzielezyeh siewów ale i  dźwigano się śka Jagodzińska. Łukomski zapytuje dzie“ . Podnoszą się zewsząd glosy. — 
z rocznej drętwoW kto przeciw? I znowu salę zalega mil- „To może Krawczyka utrakiem zro-
lektyw zbudzi którzy w założonej czenie. Nie widać wzniesionych rąk. bić? Niech sobie hani spokojniutko 
przed rokiem spółdzielni nie dopusz- „Czyście ludzie głowy potracili?" dogląda“ — proponuje Łukomski. 1
czafi do° pracyS*na° wspólnym Często Zrywa się Mańkowski i biega po sa- zebranie uchwala, że stary zostanie

czora migotało w oknach szkoły mdlę 
światełko. Odbywały się tam raz po 
raz zebrania, to organizacji partyjnej, 
to ogólne spółdzielcze. We wszyst­
kich brali udział towarzysze z POM-u. 
Pomagali spółdzielcom w demaskowa­
niu zauszników kułackich, którzy pod-

mŁ, „O swoim przecie decydujecie“ . 
Dwie jasnowłose siostry Krysia i  Jola 
Hyłka, szepcą pomiędzy sobą na ucho. 
Cóż, glosowałyby i za żniwiarkami, i 
za nowymi pługami, za wszystkim 
tym co zmieni i  ułatwi życie w odda­
lonych od świata, przycupniętych na

tępną krecia metoda starali się roz- ubogim piaszczystym f  n k *
. . . .  , wach. Głosowałby za planem i Olek

Zadłużny — przewodniczący ZMP w 
gromadzie. Cóż z tego, kiedy żadne z 
nich nie jest członkiem spółdzielni. 
O tym samym myśli siedzfcy w świe­
tle naftowej lampy agronom Korczyń­
ski.

w io l

W io, k o n ik u , c ieszm y s lf  z p rze g ra n e j, 
p iękn ie  Jest, gdy m łodość śpiewa now ą pleśń.

sadzić od wewnątrz młodą spółdziel­
nię. Zenon pomagał szczególnie dużo! 
zarządowi w opracowaniu rocznego 
planu, który zatwierdzało dzisiejsze 
zebranie.

Siedząc teraz obok przewodniczą­
cego młody agronom jest całkowicie 
przekonany, że plaii został opracowa­
ny dobrze, jak to sie mówi, zapięty 
na ostatni guzik. Nie ma tam prze­
cież złotówki, której wydatkowanie 
nie byłoby dziesięciokrotnie rozważa­
ne na zebraniach zarzadu. Nie ma tam, 
zamierzenia, które nie byłoby porów­
nane z doświadczeniami innych spół­
dzielni.

Pomimo tego Zenon widzi, że zebra­
nie jakoś się nie klei. Co chwila wy-

Teraz od nowa w yb u c h a  spór. Cho­
dzi o zakup parnika. Wykrzykuje swo­
je Bardak, spółdzielcy nie głosują 
ani za, ani przeciw. Krystyna Hyłka 
pochyla się w stronę siostry. „A gdj'by 
tak ¡Tasz?“  Stoi u nich prawie nowy, 
wielki, trzymetrowy parnik. Niech by 
posłużył teraz spółdzielni. Krystyna

broczyńcy wy moi, ludzie złociuścy“ ... 
Dziewczęta pociągają starą za chustę 
— „Siadajcie babciu, nie ma za co“ . 
Ale ona musi dokończyć swego dzię­
kowania. Nie przywykła w długim 
życiu do czyjejś troski o ich własne, 
krawczykowe sprawy.

Siedząca obok Cześka Jagodzińska 
myśli nad czymś uparcie. Jest ona 
jedna spośród słonawskiej młodzieży 
członkiem spółdzielni produkcyjnej. 
Chciałaby zabrać teraz głos, powie­
dzieć o tym, że przecież nie w inte­
resie zebranych tutaj iudzi leży to, 
żeby mniej zrobić na spółdzielczym 
gospodarstwie. To przecież własne! 
Swoje! Ale Cześka boi się zabrania 
głosu. Wydaje jej się, że ktoś z siedzą­
cych na zatłoczonych ławkach ludzi wy 
pomni jej, że co tu ona właściwie ma 
do gadania, skoro do spółdzielni wnio­
sła, właściwie tylko parę rąk chęt­
nych do pracy. Bo cóż to za gospo­
darstwo mieli Jagodzińscy, z dziada na 
syna drwale w pobliskim leeie. Kiedy

dobrze wie, że ile byś pracy w  nią 
włożył, to nie na darmo. Tak samo 
jest i  w  spółdzielni. Nie na wyrobfcu 
przecież jesteście, a na swoim. Pracy 
tu nie szkoda“ . Cześka siada z roz­
machem. Na saU podniósł się gwar, 
ale nie słychać już w  nim swarliwe- 
go głosu Bardaka. Ludzie powoli, z 
rozwagą radzą teraz nad normami, 
zgłaszają swoje poprawki. Już sala 
nie odpowiada milczeniem na pytanie 
przewodniczącego: „Kto za?“  Podno­
szą się w górę dłonie i  z ciemnych 
ławek dobiega przeciągły szmer — 
„ s ł u s z n i  e“ .

Co lepsze, tańsze, szybszo 
—  traktor czy koń?

Zenon spogląda na zegarek. Minęła 
już godz. 23. Zebranie dobiega końca. 
Tylko jeszcze pozostaje zatwierdze­
nie umowy z POM-em ale tu wyni­
ka nieoczekiwana przeszkoda. Z ław­
ki zrywa się brygadzista Mańkowski, 
Dłonią zwinięta w  kułak dudni w 
szeroką pierś „Po co nam traktory? 
Albo to swoich rąk nie mamy? Wła­
snymi dłońmi wszystko zrobimy, żyły 
z siebie powypruwamy, a zrobimy. 
Tym kułakom, psisi uchom pokażemy 
co jeszcze potrafimy własnymi rękor 
ma.“ Mańkowski wysuwa w strbisg 
ludzi ogromne spracowane dłonie 
albo to nie damy rady? '

Po zebraniu młodzież otacza agro­
noma. Olek pyta się czy można by 
kiedyś przyjechać do POM-u obejrzeć 
maszyny.

Przed szkołą czeka na Zenona ciąg­
n ik  wracający do POM. Ale o 
traktorze nie myśli. Nie daje mu 
spokoju świadomość, że pracując w 
Słonawach popełnił błąd. „Dlaczego, 
przedtem nie widziałem ani Cześki 
Jagodzińskiej, ani sióstr Hyłka, ani 
Olka przewodniczącego ZMP. Ile moż­
na było zrobić przy ich pomocy, po­
kazało dop’ero dzisiejsze zebranie. 
Gdyby tak przedtem pogadali z ro­
dzicami o traktorach, na pewno by w 
całości została zawarta umowa z 
POM-em, na pewno doszłoby do omó­
wienia postawy Bardaka. o którym 
mówi. się ?xi cichu w spółdzielni, że’ 
idzie w ślady tych. którzy rozbijali 
kolektyw. I dlaczego żaden spośród 
młodych, oprócz Cześki, nie jest człon­
kiem spółdzielni — myśli Zenon — 
przecież Krysia i Jola mówiły, że one, 
bardzo chętne, tylko n.kt im przed­
tem tego nie zaproponował, by razem 
z ojcem wstąpiły do zespołu.

l.jstępny mój przyjazd do Słonaw 
będzie na zebranie zetempowskie" — 
postanawia Zenon,

KAN N A  A D AM IEC KĄ

Siwriawy, w  kwietniu



Polacy prowadzą 
w klasyfikacji zespołowej

(dokończenie ze str. 1)
Ale oto l sygnał do startu. 

Etap ten podobnie jak i po­
przedni, spędziliśmy z kolegą 
Egonem Lemke z redakcji 
„Jungę Welt" — na motocy­
klu. Zawodnicy, korzystając z 
doskonałej pogody i szosy, z 
miejsca narzucają ostre tem­
po. Po 3 km jazdy przy przy­
drożnym rowie .potykamy ko­
larza nr 129, ¿tory coś przez 
chwilę manipuluje przy rowe­
rze. To Schulz (NRD) -r- ma 
chłopak pecha, bo jeszcze do­
brze nie zaczął a już pękła mu 
guma.

Nie zatrzymujemy się jed­
nak przy nim dłużej, gdyż oto 
przed nami zwarta dotychczas 
grupa kolarzy rozciąga się w 
długiego węża, zwiększając z 
każdym metrem szybkość. Z 
tej grupy na 12 km ubywa 
dwóch egzotycznych kolarzy, 
przedstawicieli Indii, oraz je­
den Albańczyk. W tym też 
czasie notujemy defekt w ro­
werze Petersena. 7 km dalej 
następuje pierwsza ucieczka. 
Inicjuje ją Niemytow, pocią­
gając za sobą Ostergaarda, An­
derssona 1 Wilczewskiego. Gru. 
pa ta znacznie oddala się od 
pozostałych kolegów i po pew­
nym czasie ma już 1,5 km prze­
wagi.

Jednakże nie dane Im było 
uciekać samotnie, bo oto ze 
zwartej drugiej grupy kolarzy 
zdołali przecisnąć się i pomknąć 
za uciekinierami Deutsch, 
Schur, Grabowski, Królak, 1 
Werszynin.

Rozpoczął się wspaniały po­
ścig. Kolarze często zmieniali 
prowadzenie 1 w rezultacie po 
przejechaniu 35 km od startu 
połączyli się z grupą ucieki­
nierów. Tego izaleńczego tem­
pa nie zdołał jednak wytrzy­
mać Szwed Andersson, pozo­
staje on w tyle.

Ósemka pierwszych kolarzy 
zadecydowała już właściwie o 
losach etapu. Jadą oni nie­
zwykle szybko, miejscami z 
prędkością ponad 50 km/godz. 
(obliczamy na liczniku moto­
cykla). Dzięki temu czołówka 
stale zwiększa odległość od 
pozostałych kolarzy.

Trzymamy się czołówki. Nie 
ulega już wątpliwości, że wła­
śnie z tych 8 kolarzy wyło­
niony zostanie zwycięzca. Ta

grupa jedzie naprawdę znako­
micie. Współpraca jest tutaj, 
doprawdy idealna: raz prowa­
dzi Niemytow, to znów W il­
czewski, za chwilę Werszynin, 
po nim Grabowski.

Kolarze ci ani na chwilę nie 
zwalniają tempa, a jednak nie 
widać u nich zmęczenia; je­
dynie strugi słońca zmuszają 
od czasu do czasu do sięgania 
po bldony z napojami. W pew­
nej chwili obserwujemy, jak 
Grabowski podaje coś swoje­
mu sąsiadowi. To Ostergaardo- 
wi wyczerpały się zapasy w 
bańce. Dziękuje serdecznym 
uśmiechem naszemu małemu 
kolarzowi, a ten odpłaca mu 
się roześmianą buzią...

Jesteśmy już daleko za So­
chaczewem. A w czołówce bez 
zmian. Tak dojeżdżamy do 
Strykowa; pozostaje więc ty l­
ko 25 km do mety. 1 oto z czo­
łówki odpada Schur na sku­
tek defektu roweru. Tempo 
jest nadal mordercze. W ty­
le pozostaje Niemytow.

Wjeżdżamy na przedmieścia 
Lodzi; wśród kilkunastotysię­
cznej publiczności lotem bły­
skawicy roznosi się wieść, że 
z czołowej grupy kolarzy oder­
wali się Grabowski, Wilczew­
ski oraz Werszynin. Ten ostat­
ni nie wytrzymuje tempa; 
walkę o pierwszeństwo toczą 
przed stadionem tylko W il­
czewski i Grabowski. W takiej 
też kolejności wpadają obaj 
polscy kolarze na rozentuzjaz­
mowany stadion Włókniarza. 
W pierwszej chwili wydaje 
się, że Grabowski zdoła minąć 
Wilczewskiego. Ale nie — 
Wilczewski finiszuje napraw­
dę wspaniale, o jakieś 15 me­
trów wyprzedza swego kolegę 
i pierwszy przerywa taśmę 
mety. Walka była naprawdę 
porywająca.

Dwaj Polacy zajęli pierwsze 
miejsca; nie ulegało więc wąt­
pliwości, że zdobędziemy dru­
żynowo pierwsze miejsce, bo 
oto za chwilę na stadion wpa­
dają Werszynin, a tuż za nim 
niezmordowanie goniący za 
kolegami Królak.

Dopiero w parę chwil póź­
niej nadjechała następna gru­
pa kolarzy.

Przez bez mała 20 minut 
trwała owacja, witająca tak 
piękny sukces naszych kolarzy,

wywalczony w sportowej, szła* 
chetnej walce. I tutaj, cho­
ciaż zdajemy sobie doskonale 
sprawę, że mamy przed sobą 
jeszcze 11 ciężkich etapów, 
raz jeszcze serdecznie dzięku­
jemy naszym kolarzom za po­
stawę i zwycięstwo. Życzymy 
im, aby mieli dość sił, by na­
dal jechać tak jak od pierw­
szych chwil Wyścigu.

RYSZARD ZDEB
Po II etapach

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
l. Polska 17.01.45
2. Dania 17.11.16
3. CSR 17.12.23
4. Belgia 17,12.41
5- Polonia Francuska 17.12.41
6 Holandia 17.14.32
7 ZSRR 17.14.55
8 NRD 17.20.25
9 Austria 17.21.55

10. Szwecja 17.22.0411 Anglia 17.24.16
12 Bułgaria 17.27.33
13. Węgry 17.31.25
14 Francja 17.31.42
15 Rumunia 17.33,39
16 Finlandia 17.36 52
17 Norwegia 17.41.48
18 Albania 19.12.02
19 Indie 23.08.21

W YNIKI INDYW IDUALNE
l. Wilczewski (Polska) 5.37.38
2. Grabowski (Polska) 5.39.52
3. Werszynin (ZSRR) 5.41.41
4. Ostergaard (Dania) 5.42.30
5. Klabióski Edward (Po.

lonia Francuska) 5.43.176. Schur (NRD) 5.43.21
7. Van Meenen (Belgia) 5.43.478 Nachtigal (CSR) 5.43.56
9. Kubr (CSR) 5.44.0810 Dalgaard (Dania) 5.44.19

U. Vesely (CSR) 5.44.2412 Verplaets (Belgia) 5.44.32
13 Rusman (Holandia) 5.44.34
14 Van der Lyke (Hol.) 5.44.35
15. Radowicz (Polonia

Francuska) 5.44.39
18 Van Schli (Belgia) 5.44.40
17. Komor (Polonia Franc.) 5.44.45
18 Emborg (Dania) 5-44.49
19 Gstaltner (Austria) 5.44.49
20. Sandru (Rumunia) 5.44.49
21 Deutsch (Austria) 5.44.59
22. Królak (Polska) 5.45.05
28- Klabióski Wł. (Polska) 5.46-16
45. Hadasik (Polska) 5.49.02
58. Lasak (Polska) 5.51.00

Cieszymy się i my i oni...
Zw ycięski s ta rt k o la rz y  po l­

skich w  V II W yścigu Pokoju  
jeszcze długo będzie tem atem  
w ielu  rozm ów  m ieszkańców  
W arszaw y  i nie ty lk o  W arsza  
wy. Radość, jaka  zapanow ała  
w n iedzie lę  nie da się opisać 
w k ilk u  słow ach. W  ponie  
dzia łko w e popołudnie w arsza  
w iacy w y leg li znow u na utice 
m iasta, żegna jąc  serdecznie  
w szystkich zaw od n ików  i oso 
by tow arzyszące  W yściqow i.

W c en tru m  M arsza łkow sk ie j 
D zie ln icy  M ieszkan iow ej W il 
czew ski o trzy m a ł z rą k  sę 
dziego głów neqo żółtą koszul 
kę p rzo d o w n ik a  W yścigu , a 
pozostali członkow ie po lskiej 
re p re ze n ta c jl koszu lk i o b a r ­
w ie n ieb iesk ie j. Jednym  z 
pierw szych  w idzów  s k ła d a ją ­
cych bezpośrednio  zw ycięzcom  
życzen ia  dalszej pom yślnej 
w alk i był w arszaw sk i kom i­
n ia rz . K o m in ia rz  — sym bol 
Dowodzenia.

W zd łuż trasy , uczestn ików  
W yścigu żegnali m u ra rz e  Mi

row a, p o zd ra w ia ją c  s k in ię ­
ciem  rę k i lu b  w ym ach iw an iem  
czapki p rze je żd ża ją c yc h  u li­
cam i sto licy zaw odników . 
Z ok ien  u rzęd ó w , szkó ł i in ­
s ty tu c ji, p o zdrow ien ia  kola  
rzom  p rze sy ła li s tars i I m ło  
dzi m ieszkańcy  W arszaw y  
życząc w szystk im  uczestni 
kom  W yścigu szczęśliw ej d ro  
gi I pom yślnych w yników  
M ożna śm iało  pow iedzieć, że 
w czasie p rze ja zd u  k o la rzy  
z a m a rł na k ilk a  m in u t ruch  
a ty lk o  W yścig  I jego uczest 
nicy by li c e n tra ln y m  punk  
tern za in tereso w an ia .

Czy m ożna się tem u dzi 
wić? Przecież  wszyscy In te  
resu ją  się W yścig iem  Poko ju  
P otw ie rd zen iem  tego są lu ­
dzie  oczeku jący  k o la rz y  na 
starc ie , na tras ie  I na m ecie  
etapu, o ra z  m ilio n y  innych  
m iło śn ików  sportu  o c ze k u ją ­
cych n iec ie rp liw ie  p rzy  głoś­
n ikach  na codzienne w y n ik i.

D ru g i e tap W yścigu zako ń ­
czył się w Ło dzi, ale w idząc

radość Jaka panow ała  w  po- }  
nied zia łek  po po łudn iu  m ożna > 
tw ie rd z ić , że ta  sam a atm o- J 
s fe ra  jest w  całym  k ra ju . f

Znowu na u licach sto licy \  
zb ie ra li się ludzie  k o m en tu jąc  w 
w y n ik i d ru g ieg o  etapu. Ci 
szczęśliw cy, k tó rz y  sam i słu­
chali m eld u n kó w  rad iow ych  
(szkoda ty lk o , że by ły  ta k  póź­
no I zb y t k ró tk ie ) o c h ry p li od 
udzie lan ia  In fo rm a c ji. Równo­
cześnie na tab licach  in fo rm a ­
cyjnych , ustaw ionych  w  k ilk u  
pu nktach  m ias ta , n ie w p ra w ­
nym  c h a ra k te re m  pism a w p i­
sał ktoś o łów kiem  n azw iska  
zw ycięzców .

Cieszą się w  Łodzi k o la rze , 
cieszy się W ilczew sk i I m a­
leńki G rabow sk i, a w W a r­
szaw ie, w śród tysięcy uszczę­
ś liw ionych  Ich zw ycięstw em  
sym patyków  W yściqu P oko ju , 
cieszy się z sukcesów P ola­
ków  pros ty , w arszaw sk i ko­

m in ia r z . . .
(a. w.)

Tędy wiedzie trasa IV  etapu

IV ETAP. 
ZABRZE-WROCŁAW 

5-V-195H-180IW,

■i ZABRZE

Chromik ustanawia nowy rekord Polski 
na 3 km

Doskonałe wyniki osiągnęli na­
si długodystansowcy Chromik 1 
Krzyszkowiak na 3.000 m podczas 
zawodów kontrolnych kadry bie 
gaczy CRZZ w Wałczu. Na star 
cie stanęło 20 biegaczy, z których 
7 uzyskało wyniki poniżę! 8.30,0 
min., a Chromik i Krzyszkowiak 
poprawili znacznie rekord Polski

Kusocińsklego (8:18.8).
Oto wyniki tego biegu: 1) Chro­

mik — 8:10,8, 2) Krzyszkowiak — 
3:14,6, S) Dra.) -  8:20.3. 4) Ożóg -  
8:23.6, 5) Płonka r  8.25,4, 6) Le­
wicki — 8:27,4, 7T Mlecznlkowski 
-  8:27,8, 8) Kowalski — 8:38.2, 9) 
Mańkowski — 8:39.2 10) Chomi-
czewsk) — 8:42,0
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SKŁAD 1 DRUK: Zakl Grał 
.Dom Słowa Polskiego".

FRENUMERATA 1 KOLPOR­
TAŻ- PPK .Puch". Oddział 
w Warszawie. Srebrna 12.

WARUNKI PRENUMERATY:
Zamówienia 1 wpłaty na pre­
numeratę przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w terminie do dnia 
10 go każdego miesiąca po­
przedzającego -»kres zamawia­
ne) prenumeraty. — Cena mieś 
— 2.50 zł. kwart. — 7,50 zł. pół­
rocznie — 15.00 zł. rocznie — 
30,00 zł Zamówienia zbiorowe 
na pren. zakładowe przyj mu. 
ją miejscowe placówki PPK 
„RUCH".

Informacji w sprawie pre­
numeraty opłacane) w kraju 
ze zleceniem wysyłki za gra­
nice udziela oraz zamówienia 
przyjmuje Oddział Wydaw­
nictw Zagranicznych P.P.K 
„R.ich", Sekcja Eksportu, War. 
szawa. Aleje Jerozolimskie 
119. tel 805.05.

Na trasie I I  etapu wycofał się
Muniappa (Indię).

Włókniarz (Łódi) 
zwyciężył piłkarzy 

Rotation (NRD) — 2:1
W oczekiwaniu na przyjazd ko­

larzy drugiego etapu Wyścigu 
Pokoju rozegrano na stadionie 
Łódzkiego Włókniarza w obecnoś­
ci 33 tys. widzów mecz piłkarsjsi 
między miejscowym Włókniarzem 
a drużyna Rotation (Babelsberg) z 
NRD Zwyciężył Włókniarz — 2:1 
(1:0). Bramki dla Włókniarza zdo­
byli Kokot 1 Soporek, dla Rota­
tion — Vogel.

I etap Biegów Narodowych 
do 9 maja

Z powodu nie sprzyjających wa­
runków atmosferycznych w o- 
statnich dniach kwietnia termin 
zakończenia I etapu Biegów Na­
rodowych został przedłużony do 
dnia 9 maja br.

Rekordy lekkoatletów 
ZSRR

Z okazji Swleta i Maja czołowi 
lekkoatleci radzieccy wzięli u- 
diiał w wielkich zawodach w 
miejscowości Nalczik Uzyskano 
kilka doskonałych wyników, 
wśród których wyróżnić należy 
rekord ZSRR w rzucie młotem, 
ustanowiony przez Kriwonosowa 
— 60.74 oraz rekord w rzucie o 
szczepem, którego autorem był 
Kuzniecow — 76.61

Węgrzy rozpoczęli sezon 
lekkoatletyczny

Lekkoatleci węgierscy rozpoczę­
li pierwszą rundę drużynowych 
zawodów o Puchar Pokoju W 
Budapeszcie uzyskano kilka do­
brych wyników: Foldessy skoczył 
w dal 7.69. Homonnay uzyskał w 
skoku o tyczce 4.15. a Krasza- 
ny — w oszczepie — 60,32.

Przedstawiciele 
25 krajów dyskutowali 

nad rozszerzeniem handlu
W schód-Zachód

GENEWA. 3 maja zakończyły 
■ią rozmowy ekspertów w 
«prawie handlu między Wscho­
dem i Zachodem. Rozmowy te 
zorganizowane przez Europej­
ską Komisją Gospodarczą ONZ 
trwały prawie 2 tygodnie.

„Rozmowy — powiedział G. 
Myrdal — sekretarz wykonaw- 
czy Europejskiej Komisji Gos­
podarczej ONZ toczyły się w 
przyjaznej, szczerej i wyjątko­
wo rzeczowej atmosferze“ .

W rozmowach brali udział 
przedstawiciele 25 krajów.

Wicepremier Francji 
domaga się rokowań 

z Ho Szi Minem
PARYŻ. We wtorek 4 maja 

wznawia obrady parlament 
francuski. Do Biura Zgroma­
dzenia Narodowego wniesiono 
cztery interpelacje w sprawie 
Indochin.

„Le Monde“  podaje, że 30 
kwietnia na posiedzeniu Rady 
Ministrów wicepremier Paul 
Reynaud, którego poparł m ini­
ster do spraw terytoriów za­
morskich Jacąuinot, domaga! 
się zawieszenia broni w Indo- 
chinach i natychmiastowego 
nawiązania kontaktu z przed­
stawicielami rządu Ho Szi M i­
na.

Przeciwko propozycjom Rey­
naud zaoponował Laniel i wice­
minister spraw zagranicznych 
Maurice Schuman.

Nowy fort zdobyły 
wojska ludowe

W Dien Bień Fu
PEKIN. Wietnamska Agencja 

Prasowa donosi, że pierścień 
wojsk ludowych wokół oddzia­
łów francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego w Dien Bień Fu 
zacieśnia »się w dalszym ciągu.

Wojska ludowe zaatakowały 
i zdobyty położony w północno- 
wschodniej części twierdzy fort 
francuski broniący terenu, na 
którym lądowali dotychczas 
skoczkowie spadochronowi. Zdo­
byte zostały także dwa umoc­
nione stanowiska francuskie w 
pobliżu wzgórza Nr 4, Cale to 
wzgórze znajduje się" obecnie w 
ręku wojsk ludowych.

W toku walk nieprzyjaciel 
poniósł znaczne straty w lu­
dziach 1 sprzęcie.

„Bieriozka”
oczarowała

Londyn
MOSKWA. Jak donoszą z 

Londynu, prasa angielska po­
święca wiele miejsca występom 
moskiewskiego zespołu baleto­
wego „Bieriozka“ przebywające­
go obecnie w Londynie.

„Zespól ! „Bieriozka" — pisze 
krytyk teatralny „Daily Mail“ — 
wywarł wielkie wrażenie na 
mieszkańcach Londynu. Jest to 
jedno z najbardziej olśniewają-, 
cych przedstawień, jakie widzia­
łem, radosne, czarujące wido­
wisko o niezwykłej prostocie 
wyrazu i tempie“ .

Bankructwo planów Bailesa
PARYŻ. Omawiając dotych­

czasowe wyniki konferencji ge­
newskiej dzienniki francuskie 
podkreślają, że delegacja ame­
rykańska nie zdołała przeforso­
wać swych planów oraz że w 
obozie zachodnim sprzeczności 
coraz bardziej się pogłębiają.

Francuski dziennik „Combat“ 
podkreśla, że „ Dulles wyjeżdża 
z Genewy rozgoryczony. Sojusz­
nicy USA — Wielka Brytania i 
Francja — odsunęli się od Dul- 
lesa... Po jego wyjeżdzie grupa 
zachodnia to Genewie pozostaje 
rozbita“ . Nawiązując do ame­
rykańskiego projektu agresyw­
nego paktu militarnego w Azji 
południowo - wschodniej, „Com­
bat“ pisze: „Bankructwo tego 
projektu wytrąciło z rąk Dul- 
lesa środek presji, którym za­
mierzał posłużyć się w Gene­
wie".

Prasa angielska podkreśla 
istnienie poważnych różnic mię­
dzy USA, Wielką Brytanią i 
Francją. Omawiając działalność 
Dullesa na konferencji genew­
skiej komentator angielskiego 
dziennika „Sunday Dispatch“ 
stwierdza, że „nacisk Dullesa 
na Francuzóu) w przededniu 
konferencji genewskiej w celu 
zmuszenia ich, aby domagali 
się interwencji  w  Indochinac.h 
był bezsensowny i po prostu 
niedopuszczalny“ . „Manchester 
Guardian“ pisze zupełnie o- 
twarcie o różnicach poglądów 
między Anglią a USA. „Tarcia 
między Anglikami i Ameryka­
nami dopiero zaczęły się roz­
wijać" — stwierdza dziennik.

Genewski korespondent
„Sunday Times" nazywa rzeczy

po imieniu określając sprzecz­
ności jakie powstały między 
USA, Francją i  Wielką Bryta­
nią po prostu „rozłamem".

Pismo angielskie „People" 
potępiając amerykański plan 
wciągnięcia Anglii do zbrojnej 
interwencji przeciwko ludowi 
wietnamskiemu tak pisze o 
francuskim korpusie ekspedy­
cyjnym walczącym w Wietna­
mie, w którym służy wielu h it­
lerowców: „faszyści niemieccy 
pomagają dziś imperialistycz­
nej Francji w dławieniu ru ­
chu powstańczego, toczącego 
walkę przeciwko panowaniu ko­
lonialnemu. Czyżby dla popar­
cia tej sprawy Anglia miałaby 
zobowiązać się do wysłania 
swych synów do Indochin — 
zapytuje pismo.

Omawiając wyjazd Dullesa 
z Genewy angielski dziennik 
„Daily Telegraph“ , pisze, że 
amerykański sekretarz stanu 
musiał odgrywać farsę udając 
że „nie dostrzega" obecności 
ministra Czou En-iai'a w Gene­
wie. Dziennik stwierdza, że 
wśród dyplomatów amerykań­
skich w Londynie panuje prze­
konanie, że uznanie Chin Lu­
dowych przez USA staje się 
coraz bardziej konieczne. Dy­
plomaci ci są zdania — pisze 
„Daily Telegraph“ — że im prę­
dzej to nastąpi tym lepiej.

Prasa amerykańska przy­
znaje otwarcie, że USA nie od­
niosły w Genewie żadnego suk­
cesu, a nawet poniosły poraż­
kę. „New York Daily M irror" 
stwierdza: „jest rzeczą jasną, że 
konferencja genewska stała się 
dla delegacji amerykańskiej fias-

Najważniejsze: zawieszenie broni
w Siiiiosh nach

ośw iadczył N ehru  po ko n feren c ji w  Colom bo
DELHI. Hinduska Agencja 

Prasowa donosi, że premier In­
dii Nehru w drodze powrotnej 
z Colombo zatrzymał się w Ma­
drasie, gdzie ztożyt krótkie oś­
wiadczenie na temat konferen­
cji premierów Surmy, Cejlo­
nu, Indonezji, Pakistanu i In ­
dii, której obrady zakończyły 
się 2 maja w Colombo.

Dotychczas istniała tenden­
cja ignorowania stanowiska 
krajów azjatyckich nawet w 
zagadnieniach dotyczących Azji- 
Było to zupełnie niesłusz - 
ne, gdyż niezależnie od tego, 
czy jesteśmy Amerykanami czy 
też Azjatami — powinniśmy 
wszyscy dążyć do rozwiązania 
kwestii spornych.

Omówiliśmy pewne doniosłe

zagadnienia 1 stworzyliśmy 
podstawy przyszłej współpracy 
krajów Azji południowo-wscho­
dniej — powiedział premier. — 
Nie spotkaliśmy się w Colom­
bo jedynie po to, by uchwalać 
rezolucję; omówiliśmy także nie 
które ważne problemy. Najpo­
ważniejszym z tych problemów 
jest obecnie sprawa Indochin. 
Wysunęliśmy w tej sprawie 
konkretne propozycje: uważa­
my, że przede wszystkim ko­
nieczne jest zawieszenie broni, 
a następnie rozpoczęcie bezpo­
średnich rokowań przez przed­
stawicieli obu stron walczą­
cych. Konieczne jest także po­
łożenie kresu udzielaniu pomo­
cy stronom walczącym w Indo- 
chinach.

Louis Saillant przybył do Warszawy 
na Ili Kongres Związków Zawodowych

W dniu 3 bm. do Warszawy 
przybyli na I I I  Kongres Związ­
ków Zawodowych sekretarz ge­
neralny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych — Louis 
Saillant w towarzystwie mał­
żonki oraz sekretarz SFZZ — 
Piotr Kazakow.

W Porcie Lotniczym na Okę­
ciu przybyłych powitał prze­
wodniczący Centralnej Rady 
Zw. Zaw. — Wiktor Kiosiewicz 
wraz z członkami sekretariatu 
CRZZ.

Obecny byt także przewodu, 
delegacji związkowców radziec­
kich na III Kongres Zw. Zaw., 
sekretarz WCSPS — Fiedor 
Karccw.

Na obrady I I I  Kongresu Zw. 
Zaw. przybyła również 3-osobo- 
wa delegacja związkowców 
włoskich oraz kierownik dele­
gacji związkowców węgierskich, 
która bawi już w Warszawie — 
sekretarz CRZZ Węgier — San­
dor Gaspar.

kłem. Stanowisko USA wobec 
obu zagadnień — koreańskiego 
ł  indochińskiego — jest osamot­
nione", Zdaniem dziennika 
„Washington Evening Star“ 
Dulles chciał w Genewie nie 
dopuścić do załamania się w In- 
dochinach oporu przeciwko ru­
chowi wyzwoleńczemu oraz u- 
trzymać zwartość sojuszu za­
chodniego. Dziennik przyzna­
jąc, że żaden z tych celów nie 
został osiągnięty oraz stwierdza, 
że „ ubiegły tydzień konferencji

genewskiej może zostać uzntmif 
za najczarniejszy tydzień h i i to *  
r i i  dyplomacji amerykańskiej“ i

Delegacja Wietnamu 
jedzie do Genewy

MOSKWA. Dnia 3 maja prze« 
jeżdżała przez Moskwę w dro« 
dze do Genewy delegacja Wiet« 
namskiej Republiki Demokra* 
tycznej z wicepremierem Phana 
Wan Dongiem na czele,

7  dni w Genewie..
3 m aja  m in ą ł tydzień  od dnia  

rozpoczęcia  w Genewie k o n fe ren c ji 
w ie lk ie j p ią tk i i państw  za in te reso ­
w anych, P rzez tydzień  uw agę m i­
lionów  lu dzi w szystkich ko n tyn en ­
tów  p rz y k u w a ły  w y p a d k i, k tóre  
m ia ły  m iejsce w tonącej w w iosen­
nej z ie len i stolicy S zw a jcarii.

P O N IE D Z IA Ł E K  26 K W IE T N IA
I DZIEŃ OBRAD.

Caodzina 9-ta rano . Spotkanie  
m in . Edana z m in . M oiotow em . w 
czasie k tó reg o  osiągnięto po ro zu ­
m ien ie  w spraw ie  przew od n ic tw a  
obradom . P rzew odn iczyć  konfe  
ren c ji m ie li ko lejno p rzeds taw ic ie ­
le Z w ią zku  R adzieckiego, W . B ry ­
tan ii i S yjam u.

K ró tk ie  posiedzenie In a u g u ra ­
cyjne k o n fe ren c ji.

Spotkanie  B idault, Edena I D u l­
lesa.

P rzy ję c ie  na cześć Czou E n -la l’a 
I Nam  Ira  u m in . M otetowa.

Jednocześnie na a re n ie  m ię d zy ­
narodo w ej zaszły następujące fa k ­
ty  zw iązane  z k o n fe ren c ją :

— a d m ira ł R ad ford  szef połączo­
nych sztabów  USA niespodziew a­

n ie  opuścił P a ry ż  i udał się do
Londynu , gdzie  p rze p ro w a d z i! ro z ­
m ow y z C h u rch illem  i b ry ty js k im i 
dow ódcam i w o jsko w ym i. U siłow ał 
on nakłon ić  W. B ry tan ię  do w z ię ­
cia ud zia łu  w natychm iastow e) 
a kc ji in te rw e n c y jn e ) w  Indoch i­
nach.

— Eisenhow er ośw iadczył: „n a d ­
szedł czas d e c y z ji“ . W o jna  indo- 
ch ińska „posiada w ie lk ie  zn acze ­
nie d la  S tanów Z jednoczonych“ .

— w G enew ie został o p u b lik o ­
w any apel B idau lt w spraw ie  ew a­
ku ac ji ran n ych  spod Dien Bień Fu.

W TOREK 27 K W IE T N IA
II D Z IE Ń  OBRAD.

Na posiedzen iu p len arn y m  m in. 
Nam  Ir  w ygłosił p rzem ó w ien ie , w  
k tó rym  p rze d s taw ił p ro je k t z je d ­
noczenia K orei na zasadach w ol­
ności i d e m o k ra c ji. P rzed staw ic ie le  
K orei lisynm anow skie) i K olum bii 
w swoich p rzem ó w ien iach  w y ra z i­
li pogląd Dullesa, k tó reą o  p rz y ję ­
cie z gó ry  skazyw ało by  k o n fe re n ­
cję ąen ew ską na fiasko.

Do na jw ażn ie jszych  w yd arzeń , 
k tó re  m ia ły  m iejsce w  tym  dniu  
poza Genewą należy:

— ośw iadczen ie p re m ie ra  W. 
B ry ta n ii C h u rc h ila , że rzą d  b r y ty j­
ski nie po d ją ł żadnych zobow iązań  
w ojskow ych czy po litycznych  w 
spraw ie  Indochin  I że nie zam ierza  
podjąć tam  żadne j akc ji zan im  nie 
będą znane w y n ik i k o n fe ren c ji ge­
new skie j.

ŚRODA 28 K W IE T N IA
I I I  D ZIEŃ OBRAD.

M in . Czou En-lal w  swoim  p rz e ­
m ów ien iu  p o p arł p rzedstaw iony  
przez m in . Nam  Ira  p ro je k t z je d ­
noczenia K orei. W w ystąp ien iu  
Dullesa oprócz s tarych  oszczerstw  
pod adresem  ZSRR i Chin Ludo­
w ych nic noweqo nie było . P rz e ­
m ów ien ie  Jego było  w y ra zem  am e­
ry k a ń s k ie j dyp lom ach  „z  pozycji 
s iły" , k tó ra  nie m oże do prow adzić  
do ro zw ią za n ia  spornych zagad ­
nień m iędzynarodow ych ;

— poza salą ob rad  odbyło się 
spotkan ie  M ołotow — B idau lt po­
święcone zagadnien iom  indochiń- 
skim ;

— w dn iu  tym  zaszły nas tęp u ją ­
ce w y d a rze n ia  zw iązane  z kon fe ­
ren cją :

— k ie ro w n ic tw o  L abo ur P a rty  
ogłosiło rezo luc je  w spraw ie  n ie­
in g e re n c ji b ry ty js k ie j w w o jnę In- 
dochińską.

— na k o n fe ren c ji w  Colombo  
p re m ie r  N eh ru  z ło ży ł ośw iadczenie  
na tem at Indoch in  w k tó ry m , po­
now nie dom agał się położenia k re ­
su w o jn ie  w W ietn am ie .

C ZW A R TEK  29 K W IE T N IA
IV  D ZIEŃ OBRAD.

Na posiedzeniu p len arn y m  koił*  
fe re n c |i z a b ra ł głos m in. spr. za g r. 
ZSRR M ołotow , k tó ry  p o p arł 
propozycje  złożone p rzez m in i­
strów  Czou E n -la i‘a I Nam Ira . Te­
go dn ia  za b ra ł rów n ież  q lo *  
przedstaw ic ie l A u s tra lii Casey, k tó ­
ry  w ezw ał delegatów  strony  ame­
ry k a ń s k ie j aby „uw ażn ie  rozpa­
t r z y l i“ p rop ozycję  Nam  Ira .

Cały św iat dyp lom atyczno-d zien*  
n ik a rs k i Genewy został z e le k try zo ­
w any w ieścią o n iezw yk le  w aż­
nym  w y d a rze n iu . Byto nim  p ierw sze  
spotkanie  m iędzy m in is tra m i Ede­
nem i Czou E n -la i‘em na śn iadan iu  
u m in. M oiotow a, w czasie k tóreqo  
om ów iono m . in. spraw ę stosunków  
dyp lom atycznych  m iędzy W. B ry ta ­
nią i C hinam i (w Londynie nie m a  
dotychczas c h iń sk ie j p laców ki dy­
p lom atyczne j — red .) p rzy ję c ia  
Chin do ONZ, sp raw ę zakoń­
czenia w o jny  w Indochinach I 
e w aku ac ji ran nych  spod Dien Blen  
Fu.

Poza G enew ą m ia ły  m ie jsce na­
stępujące w y d a rze n ia  zw iązane  a
kon fe ren c ją :

— ośw iadczen ie E isenhow era W 
spraw ie  Indoch in , w  k tó ry m  u ja w ­
niło się za łam an ie  a m e ry ka ń s k ie j 
p o lityk i pod naciskiem  opin ii św ia­
tow ej w pid. - wsch. A z ji, E isen­
how er po dkreś lił m ożliw ość kom ­
prom isu  i podzia łu  W ietnam u (m yśl 
ta p o przed n io  zu p e łn ie  by ła  n ie  
b ra n a  pod uw agę w a m e ry k a ń ­
skich kołach po litycznych ).

P IĄ TE K  30 K W IE T N IA
V D ZIEŃ  OBRAD

W dn iu  tym  p rzem ó w ien ia  w y -  
głosili p rzeds taw ic ie le  S y jam u I  
ju r c j l .  Poza salą ob rad  nastąp i- 
io:

— spotkanie  trzech  m in is tró w  
zachodnich, k tó rzy  om aw ia li za­
gadn ien ia  zw iązane  z w niesieniem  
prob lem u in dochińskieqo na fo ru m  
ob rad  ko n fe ren c ji;

— podano o fic ja ln ie  do w iad o ­
m ości, że 3 m aja  s e k re ta rz  stanu  
USA Dulles pow róci do W aszyng­
tonu. Na czele de legac ji a m e ry k a ń ­
sk ie j stanie p o d sekre tarz  stanu  
W a lte r Badeli Sm ith, k tó ry  ośw iad­
czył p rzed  odlotem  do G enew y, ża 
„D ulles  nadal będzie  k ie ro w a ł ne­
gocjac jam i z W aszyn gton u" i że  
„m oże pow rócić  do Genew y jeśli 
będzie  to kon ieczne". (Gen, Badeli 
Sm ith Jest osobistym  p rzy ja c ie le m  
i zau fan ym  Eisenhow era).

P a trzą c  z pe rsp e kty w y  tyąo dn ia  
na przeb ieg  o b ra d  qenew skich na­
suw a ją  się następujące m yśli:

Po p ierw sze; w p rzeciw ień stw ie  
do p rzeds taw ic ie li obozu poko ju  
i socja lizm u , k tó rz y  konsekw entn ie  
re a liz u ją  w toku ob rad  i poza salą  
p o litykę  zapew n ien ia  bezp ieczeń­
stwa św iatu , w  obozie a m e ry k a ń ­
skim  u ja w n iły  się sprzeczności 
n u rtu ją c e  I ro z ry w a ją c e  „Ich je d ­
ność“ . A m e ry ka ń s k a  koncepcja  
p row ad zen ia  rozm ów  w  G enewie  
„z pozyc ji s iły “ „dosta ła  w łe b " . 
A ng lia  i F ra n c ja  nie po parły  tw a r ­
dego s tanow iska Dullesa w spraw ie  
ro zw iąza n ia  p rob lem u koreań sk ie ­
go. W . B ry ta n ia  o d rzu c iła  a m e ry ­
kański p ro je k t w spólnej in te rw e n ­
c ji w  Indochinach ...

Po d ruq ie : tak  Jak I w B erlin ie  
Zw iązek  R adziecki zm usza stronę  
zachodn ią  do dysku tow an ia  n a j­
is totn ie jszych p rob lem ów .

Po trzec ie : tro s ka  i zab leq l dy ­
p lom atyczne Edena o zna lez ien ie  
kom prom isu  w  s p raw ie  k o rea ń ­
sk ie j I IndochińskieJ są w y ra zem  
p rz e jrz e n ia  p rze z  n iek tó ry c h  po li­
tykó w  zachodn ich, że p rzy czy n a , 
k tó ra  w y p ie ra  ko lo n iza to ró w  s  
A zji to nie „aqenci K re m la " , lecz  
w iek a  b u rza  społeczna, k tó ra  bu­
dzi z  uśpien ia  w iekow ego n a ro d y  
A z ji. (OKA)

Świat do góry nogami
S PLOT kanałów, pasów szos 

i lin ii kolejowych. Domki 
ulepione z gliny. Z typowymi 
trzcinowymi ściankami i ster­
tami cuchnących odpadków. 
To przedmieście Aleksandrii. 
Nagle wyłaniają się przed na­
mi nowoczesne kilkupiętrowe 
gmachy; w bezpośrednim to­
warzystwie drutów lin ii elek­
trycznych widzimy krzewy 
dojrzewających bananów, po­
krytych ogromnymi zielonymi 
liśćmi. Tworzą równie dziwa­
czne zestawienie, jak l cięż­
kie dwukołowe kary z nowo­
czesnymi limuzynami.

Podróżnika zwiedzającego 
dzisiejszą Aleksandrię witają 
neonowe reklamy — arabskie, 
francuskie i angielskie. O- 
gromńa, neonowa butla Coca

Coli**) (czyt. Koka-Koli), świe­
cąca do rana — to wymowny 
symbol amerykanizacji w kra­
ju piramid. Egipscy chłopcy 
czepiają się przepełnionych 
tramwajów wykrzykując bezu­
stannie swoje „Kuka - Ku- 
ląaa...“ . Za całodzienną pracę 
dostaną kilka piastrów a na 
ulicach zmaleje znów sprzedaż 
iinloniady i piwa miejscowej 
produkcji.

Rano. Godzina wpół do 
czwartej. Drukarnie kończą 
druk arabskich i europejskich 
gazet. W cichych salach szpi­
tali zmieniają się pielęgniarki 
po nocnym dyżurze. Piekarze 
wsadzają do pieców ostatnie 
bochenki Chleba...

Biały człowiek odpoczywa, 
aby nabrać sit do nowego u-

palnego dnia. Za to świat a- 
rabski żyje. Świętuje „rama- 
dan“ , miesiąc postu.

Cztery tygodnie głodu 
i pragnienia

19 lipca rano gazety i radio 
oglosiiy całemu islamskiemu 
światu, od Pakistanu pod 
Himalajami — aż po zapadłe 
marokańskie wioski na brze­
gach Atlantyku, że rozpoczął 
się „ramadan“ , miesiąc, w 
którym Allach zeslai wiernym 
na ziemię Koran ***). W mo­
mencie ukazania się na niebie 
nowego sierpa księżyca, świat 
Muzułmanów wywraca się jak­
by do góry nogami. Noc zamie­
nia się w dzień, a dzień w noc.

Od wschodu do zachodu

V ..........>■ i  . . ______

Aleksandr ia .

Niebezpieczny odpoczynek.

słońca wierzący nie mają pra­
wa dotknąć pokarmu ani na­
pojów, nie wolno .im używać 
narkotyków. Byliśmy zasko­
czeni, jak fanatycznie do­
trzymują Arabowie tego przy­
kazania. Widzieliśmy ich, 
szczególnie w ’ pierwszych 
dniach „ramadanu“ , wloką­
cych się rozpalonymi ulicami. 
Tylko dzieciom, chorym i ko­
bietom ciężarnym wolno na­
pić się wody.

W drodze z Trypolltanil do 
Cyrenajki jechaliśmy wozem 
ciężarowym wspólnie z groma­
dą arabskich pasterzy i żoł­
nierzy senuskich. Dosłownie 
co pięć minut pytali się nas, 
która jest godzina, mimo że 
słońce było jeszcze wysoko 
nad horyzontem. Nie mogli 
doczekać się końca głodówki, 
szczególnie, gdy widzieli, jak 
obok nich dwaj „niewierni“ 
ze smakiem jedli kwaskowate 
owoce.

Gdy tuż przed zachodem 
słońca dojeżdżaliśmy do Bar« 
ki, małego miasteczka nieda« 
leko Bengazi w Cyrenajce, wi« 
dzieliśmy Arabów zmęczonych, 
przystających w milczeniu w 
uliczkach, siedzących na ziemi 
pod ścianami glinianych dom- 
ków... Czekali. Oczekiwanie to 
byto ciche, głodne, pełne pra« 
gnienia.

Wtem ciszę przerwały syre* 
ny ogłaszające zakończenie po­
stu na ten dzień. Po kilku se­
kundach obok nas przemykały 
chyłkiem ciemne postacie. Do­
chodził tylko odgłos skrzypie­
nia sandałów 1 stąpania bo­
sych nóg. Życie ustało na u li­
cach. Po chwili słychać lek­
kie, przytłumione dźwięczenie 
garnków i talerzy. Tam, za 
oknami, wygłodzeni Arabowie 
spożywali skromną wiecze­
rzę..,

(c. d. n.)
•) Opracowana na podstawie książki J. HANZELKI 1 M. Z IK - 

MUNDA pt,; „Afryka snów I rzeczywistości" (wyd. Fraha 1953 r.)
przez Z Mikołajczaka 1 Z. Nowaka.

••) W ostatnich latach Coca-cola (napój orzeźwiający, produko­
wany w USA) zalała dosłownie rynek egipski,' nawet na pustyni 
pojawiły się jej Krzykliwe reklamy. Firmy, głównie angielskie, 
zajmujące się sprzedażą napojów orzeźwiających znalazły się 
w trudnej sytuacji. Nie wiedziały co przeciwstawić hałaśliwej re­
klamie wreszcie w kilku dziennikach ukazało się sensacyjne 
stwierdzenie: . ekstrat coca-cota przygotowywana j’est na wie­
przowym tłuszczu". Cios był zręcznie wymierzony: 90% ludności 
Egiptu to muzułmanie, którym Koran zabrania spożywania wie­
przowiny. Mimo wysiłków agentów amerykańskich, spożycie coca- 
coli wybitnie spadto.

***) Koran (z rodzajniktem Alkoran znaczy dosłownie „czyta­
nie") — księga religijna mahometan, pisana po arabsku. Zawiera 
ona proroctwa i objawienia założyciela Islamu -  Mahometa Abul 
Kasim ibn Abdallah (zmarł w 632 r. w Medynie). Treść Koranu — 
to zasady wiary i moralności, przepisy prawa cywilnego i karne­
go, higieny itd., według których kierują się wyznawcy Mahometa, 
czyli mahometanie.
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